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Czy ratyfikować traktat z Niemcami?
B. B. MIMO OPOZYCYJNYCH MÓW GLOSUJE Za  RATYFIKACJA

Ostatnie lata przyniosły nam ważne 
doświadczean e w  zakresie praioyki ustro­
jow ej: przekonały nas, że dyktatura nie 
jest lekarstwem niezawodnem na choroby 
■parlamentaryzmu. —  Zniesławiany przez 
w ielbicieli samowladztwa ustrój odzysku­
je  znowu fawory tego tłumu, który tak 
niedawno jeszcze oklaskiwał puste a pa 
tetyeznr diatryby przeciw „partyjnikom". 
Pai lamentarvzni jest ustrojem przy dzi­
siejszym poziomie cywilizacji niezbędnym, 
trzeba go tylko naprawić i ulepszyć. 
I  w  tym kierunku musi pójść praca wszyst­
kich szczeiych demokratów w Sejmie pol­
skim.

Panuje powszechna zgoda co do tego, 
że Izba wybrana powszechnem głosowa­
niem mało wykazuje kompetencji do fa­
chowego załatwiania spraw g o s p o d a r ­
c z y c h .  W  wyborach biorą udział stron­
nictwa, kierowane —  rzecz prosta —  przez 
polityków", a nie przez fachowców tech­
nicznych, lub gospodarczych; nic wiec dzi­
wnego, że oni, politycy, a nie ekonomi­
ści, figurują na pierwszych miejscach list 
kandydackich. Zresztą‘ i do szerokie i masy 
wyborców bardziej przemawia osoba poli­
tyka, niż jakiegoś „speca“ . Tymczasem 
działalność państwa rozszerza się stale 
i szynko —  mimo wyrzekań na etatyzm — 
w  kierunku gospodarczym i coraz więcej 
miejsca w debatach Izb zajmują problemy 
ekonomiczne, techniczne, finansowe. W y­
brany pod politycznym kątem w idzenia 
parlament nie mogąc opanować tych pro­
blemów, aibo popełnia w  głosowaniach 
szkodliwe błędy, albo też stosuje się 
w nich do woli rządu, co sprzeciw1 a się 
iego właściwemu charakterowy jako or­
ganu niezawisłego ustawodawstwa i kon­
troli nad rządem. Jeśli w  obecnym Sejmie 
obserwujemy takie niewesołe zjawiska, 
że generalny referat budżetowy piastuje 
pułkownik w  żadnym nie pozostający sto­
sunku do snraw finansowych, a reformą 
rolną zajmuje się archeolog, to nawet nie 
mamy prawa spodziewać się od nich obu 
fachowych wniosków, lub niezawisłych 
opiuji. Trzeba przyznać, że ze wszystkich 
Sejmów obecny wykazuje najmniej fa­
chowców, nonieważ dobór kandydatów 
sanacyjnych odbywał się wyłącznie w e­
dług kryterium nrawowierności partyjnej. 
Nic dziwnego zatem, że poz;om mów sa­
nacyjnych nie przewyższa, z  małemi wy­
jątkami, popisów ontorsk ich  pp. Galicy 
lub Sanojcy.

Jak usunąć te braad przy zachowaniu 
jednak w  parlamencie przewagi pierwiast­
ka politycznego? Zdaje się, że jeśli nie 
chcemy robić doświadczenia z parlamen­
tem wybieranym przez zorganizowane za­
wody (lep iej poczekać na wynik takiego 
doświadczenia gdzieindziej), to należało­
by element gospodarczy wprowadzić w ja­

kiejś formie do Izby drugiej, która u nas 
przedstawia się jako pomniejszona kopia 
Sejmu i z tego powTodu nie posiada na­
leżnego autorytetu. Próba z Naczelną Izbą 
Cospodarezą nie udała się w Niemczech, 
gdyż Izba taka pozbawiona władzy usta­
wodawczej musi wobec parlamentu zejść 
na plan drugi. Interesy gospodarcze win­
ny znaleść przedstawicielstwo obok poli­
tycznych w  ciele ustawodawczem. gdyż 
tylko wtedy fachowe ich traktowanie na­
rzuci się debatom parlamentarnym.

Z niekompetencji można więc parla­
ment wyleczyć, ale jak podnieść jego ogól­
ny poziom intelektualny i moralny? Da­
wniej, gdy parlamenty walczyły z Koro­
ną o władze, sam fakt tej walki wysuwał 
na czoło ludzi naucpszyćh i najzdolniej­
szych. Potem, gdy parlamenty r ie  miały 
z kim walczyć, dat się w nich zauważyć 
pewien upadek poziomu moralnego, leni­
stwo umysłowe i rozstrój, którego przeja­
wem najszkodliwszym była zbyt wielka 
dość par tyj. Te chorobliwe cechy zamie­
niły gdzieniegdzie dyktaturę parlamentów 
w zupełną bezsiło, a ta utorowała drogę 
dyktaturze jednej partji lub jednej osoby. 
Nie widzimy innej rady na usuniecie lego 
niedomagania parlamentu, jak ulepszenie 
organizacyj partyjnych, gdyż ono wytwa­
rzają elitę politycznych działaczy. Słabość 
partyj ułatwia wysuniecie się naprzód 
przypadkowych osobistości, dobrze zaś zor­
ganizowane partje mają ambicję i interes 
w tern, by je reprezentowali ludzie naj- 
tężsi i najuczciwsi.

Oczywistą jednak jest rzeczą, żc taka 
selekcja, ludzi dokonywać się- musi w at­
mosferze swobody politycznej, a nio na­
cisku r gwałtów. ver.

Warszawa, 25. ? (Telcf. v ł )  O godz. 2-ej 

im południu przewodniczący r.^ądu Okręgowe, 

go, przed (którym toczyła się sprawa o strzały 

w częstochowskiej Kasie '''Chorych, ogłosił w y­
rok. Oskarżeń1 Kaczyk I Czempliński zostali 
skazani kardy na 10 lat e. uięzienia za za- 
mordowan \ Furmańczyka i Ręjowskiego, a na 

4 lata za zamordowanie Mołdy. Obydwaj zo­
stali skazani na 12 lat ciężkiego więzienia
i utratę praw.

Fąd siana I na stanowisku, że zbrodnia w  Ka 

sri Chorych , jest dziełem zorganizowanego 

zrzeszenia, na co wskazują zeznania świadków 

Siwka, Przysławskiej i Bielobradek. Sąd nie 

dał w iary zeznaniom świadków obwodowych. 

Posiedzenie magistratu rozpoczęło się krytycz­

nego dnia o gdoz. 10.30 rano. W  tym samym

Warszawa, 23 ,2-. (Telef. wł,). W  dniu dzi­

siejszym sejmowa Komisja Spraw Zagranicz­

nych obradowała nad projektem ustawy w spra 

wie ratyfikacji traktatu h and 1.0 w ego z Niemca­
mi. Dyskusja była bardzo ożywiona i zawiera­

ła szereg charakterystycznych momentów, do 

których ualoży przedewszystkiem bardzo ostra 
krytyka układu, dokonana przez referenta pro­

jektu p. Jeszkego z B. B.
F, Jeszke podniósł, żc od chwili zawarcia

czasie Kaczyk wyszedł z magistratu, a Czepliń- 

ski. najpóźniej o godz. 10.10, zbrodnia zaś w Ka 

sic Chorych dokonana została o godz. 11-tej 

lub 5 minut po 11- ej rano. Obydwaj więc współ 

nicy Kostrzewskiego mieli dość czasu, aoy spot 

kac sio w umówionem miejscu i dojść do Kasy 

Chorych. Oprócz togo sąd podkreślił szereg 

rażących sprzeczności w zeznaniach świadków 

odwodowych, które dotyczy alibi oskarżonych.

(Prokurator, k tóry  w mowie, wygłoszonej 

me wtorek, żądał surowego ukarania oskarża­

nych1, *opierał się głównie na zeznaniach świad­

ka feiwika, który poznał oskarżonych, św iad­

kom obrony prokurator nie ufał między inne- 

mi diiatego. że należeli dio tej samej partji, 

co oskarżeni. Obrońcy, mianowicie adwokaci 

Lamzaki, Dąbrowski i Hoaigwłll, starali się

do dnia dzisiejszego warunki traktatu haadlo 

wego z Niemcami uległy zmianie tak wielkiej, 

że koncesje, które umowa ta dawała dla Polski 
zostały przez niemieckie perfidne zarządzenia* 
wewnętrzne zredukowane do minimum. Ref<* 

rent oświadczył, że w  tej sytuacji czuje' si4 

zmuszony polemizować z umotywowaniem rzął 
dowem. dołączonem do traktatu, jako oparteA 
na przedawnionym już stanie faktycznymi 

Referent stwierdził, że korzyści, jakie Poislćl 

może m eć z traktatu są problematyczne i m i 
stanowią rekompensaty za ogromne ustęps łwA  ̂

jakie Polska porobiła Niemcom. P o  zawarci# 

traktatu z Niemcami masz obrót z innemi pail 

stw am , a zwłaszcza z Austrją i Czechosłowau. 

cją znacznie się zmniejszy, a eksport nasz dS 
tych krajów napotka na trudności bez uzyskar 

ma rekompensat na rynku niemieckim. Ref*# 

rent uzależnił wniosek o ratyfikację traktaty 

od stanowiska rządu. TV .ceminister Doleżdf 
zgłosił wniosek o  ratyfikację j B. B. pombfft 
opozycyjnej mowy p. Jeszkiego głosował za 

traktatem. Znanrenne jest stanowisko KI. 

Chłopskiego, który dawniej opowiada! się za 

ratyfikacją układu, a. w dniu dzisiejszym sta­
nowczo się przeciwko niej wypowiedział. Sta­

nowisko innych .klubów, ujawni się podczas 

rozprawy czwartkowej. Rozprawa, nad trakta­

tem na plenum odbędzie się prawdopodobnie 

w' przyszły wtorek.

-wykazać alibi oskarżonych. Sąd. przyjął, Jai? 

widać z wyroku, winę oskarżonych za udp- 
w.odnioną. Uiw. Red.),

Kaczyk i Czempiński skazani na A2 lat
c i ę ż k i e g o  w ^ s i e n i a  i  u t r a t c *  p r a w .

i
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0 mm piszo inipi?..
Przesilenie w obozie sanacyjnym.
Złożenie mandatów przez pp. Lechaic- 

feiego, Krzyżanowskiego i Nowaka, oraz 
wyznanie ks. Radziwiłła o moralnych cier­
pieniach z powodu Brześcia uważa prasa 
niezależna za dowód przesilenia w obozie 
sanacyjnym. „Słowo .Pomorskie" pisze:

„Jeszcze przed kilim  tygodniami książę 
Janusz Radziw iłł wyrażał zadowolenie 
z polityki zagranicznej, z polityki „brze- 

v  ć>kiej“ , z pacyfikacji, z wyborów  i wogólo 
' z całego systemu, jaki u nas panuje. Zado­

wolenie to ujawniał sanacyjny książę k ilka­
krotnie.

A  teraz, nagle, za rzyna okazywać nie­
pokój. Tw ierdzi nawet, że z powodu wspom 
aianych w yżej wypadków oni „cierpieli 
moralnie14. Oo się stało? Dlaczego dopiero 
dzisiaj mówi o „cierpieniu44? Dlaczego 
przedtem inno uczucia pokazywał na ze­
wnątrz? Dlaczego chwalił to, co go dzisiaj 
napełnia. . .  emutibiom, obawami i  cierpie­
niami?"

Polem.ka o stanów sko yandsryelrfe^o
„Robotnik" broni Vandervelde’a twier­

dząc, że wystąpi! on nietyłko przeciw 
„zbyt rozległym" granicom Polski, lecz 
także

„przeciw przyłączeniu dwóch prowincyj gra­
nicznych (Eupen i Malmedy)), o ludności 
przeważnie niemieckiej do Belgji. Z  tej ra-

' cji już nas. rodzimi nadpatrjoci napiętnowali 
VańdeTvelda, jako . . .  wroga Belgji i zdraj­
cę swego kraju. Jeżeli redy Vaiiderveide. 
nieustraszony ohrońca Belgji czasu wojny, 
jest „wrogiem 44 swej ojczyzny, to  czyż 
można odeń żądać, by żyw ił dla Polski coś 
innego, czy coś więcej, niż dla Belgji?44 

„R o b o tn ik "  zapew n ia , ze  I I  M iędzyna­
rod ów k a  n ie  dąży do r e w iz j i  gra r ic  JEjpl- 

«ski, an i do w o jn y . N a  to odpow iada  „Pol­
ska", że

„tau samo, jak w roku 1920, agitacja p. 
Vand>ervekie4go i il-ga  Międzynarodówka bę­
dąc wym.erzoną w Polskę, krwawiącą się 
w ciężkiej walce e barbarzyńskim naiaz- 
dom, była jednak sukursem znacznym dla 
bolszewików, tak też obecnie .„skromne44 
podkreślenie, iż Polska ma granice za roz­
le g łą  jest oczywiście wodą na młyn kam- 
pauji rewizjonistycznej Niemiec. Może sobie 
I I  Międzynarodówka istotnie nie życzyć 
nowej wojny, ale podważając zasady Trak­
tatu Wersalskiego i kwest jonując słuszność 
wytkniętych przez traktat Den granic, ułat- 
w a robotę tych, którym ich własno gra­
nice wydalą się za ciasne i  radziby rozsze­
rzyć je kosztem sąsiadów...44.

Przyczyny kryzysu prasy.
„Kurjer Poznański" omawia trudności 

polskich wydawców, poruszone w „Prasie44, 
organie P o l  Zw. Wydawców Dzienników
1 Czasopism. P. Stan. Kauzik pisał w stycz­
niowym zeszycie „Prasy":

„W ydaw cy pism perjodyczmych pol­
skich —  czytamy —  obok trudnych warun­
ków  pracy, ze względu na inflację czasopism 
subwencjonowanych, mają do zwalczania 
silną konkurencję czasopism periodycznych 
zasrranicznych, w szczególności czasopism 

 ̂ ilustrowanych, stojących na wysokim po­
ziomie graficznym, a posiadają cycu stosun­
kowo niską cenę, gdyż opartych o rynek 
wszechświatowy. Przywóz tych czasopism 
«lo Polski mimo potęgującego się kryzysu 
gospodarczego wzrasia silnie i systematycz­
nie z roku na rok. Podczas gdy jeszcze 
w  roku 1926 przyw ieziono czasopism obcych 
na sumę 1.670 tys. zł., w  roku 1927 war­
tość sprowadzonych czasopism wyniosła 

, 3.079 tys. z ł„  w roku 1928 —  3.63-1 tys. zł., 
w roku 1929 —  3.909 tys. zł., a sądząc 
z cyfr pierwszych 11 miesięcy roku 1930, 
w  roku tym  przekroczy kwotę 4.000 tys, 
złotych44.
A zatem import obcych czasopism 

wzrasta. O ile import książek jest dowo­
dem wzrostu kultury, o tyle nabywanie 
małowartościowych czasopism zagranicz­
nych dowodzi tylko bezkrytycznego pędu 
za cudzoziemszczyzną. Słusznie więc zapy­
tuje „Kurjer Poznański44:

„C zyż to  nie wstyd, gdy przeszedłszy 
się po kawiarniach, po poczekalniach leka­
rzy, dentystów, adwokatów, po salonach 

4 i salonikaen. spotyka się w nich rozłożone 
„Beri. Ilustr. Zeiiung41, „Woche44, „Grune 
Post44, „Uhu“, „Leipziger Illustr. Zeitung-4 
i t. d., a pr< żno się szuka czasonism pol­
skich. Czy to nie w styd ,'gdy  na dworcach 
ooiscy inteligenci, ziemianie, kupcy i prze­
mysłowcy zakupują niemieckie wydawnic­
twa, rozkładają je, rozczytują się w nich, 
nrzechodząc pogardliwie obok swoich? Czy 
ale wstyd, że imponuje Im każdy obcy świ­
stek?1*

Skoro już mona o trudnościach, jakie 
w  związku z ogólnym kryzysem gospodar-

N a r ó d  a  p a ń s t w o
w związku z kierunkiem wychowania mlcd75&ży.

(Uwagi z kół nauczycielskich)

I I I .  Z tych ogólnych rozważań wycią­
gam wnioski oo do kierunku, w jakim iść 
winno wychowanie młodzieży. Otóż wy­
chowanie państwowe mieści się w narodo­
wcem: to ostatnie w treść obfitsze i żadnych 
niejasności nie zawiera. Rzecz prosta —  
należy wziąć pod uwagę ten fakt, że ży- 
jen rr już w państwie wlasnem. Trzeba je 
znać. Musi więc uczeń szkoły polskiej wy­
nieść jak najwięcej wiadomości o stosun­
kach społecznych, gospodarczych i polity­
cznych Polski wsnólczesnei. o warunkach 
je j życia i rozwoju, o jej potrzebach i bra­
kach, musi —  jak tego chce Minister W y­
znań i Oświecenia Public/neyo p. Czer­
wiński —  znać Iństorję ostatnich czasów 
i rozumieć chwilę dzisiejsza. Sadze, że co 
się tyczv ksz-ałceiua witeąjekht w  zakres-' 
znajomości spraw polskich, szkoła liaogól 
speUUa zadaine. czyli przy-eło\vuio
umysł przyszłego obyw-atela. Jeśli zaś 
młodzian Polskę należycie pozna, to la 
z pewnością pokocha. Te miłość do pań­
stwa i narodu wyrabiać i notęgować ma 
nietyłko nauka obywaleloka —  bisior ji 
i geografii, ale każdego innego przedmio­
tu, ponadto wszystkie przez szkole po­
dejmowane zabiegi wychowawcze do tego 
samego celu zmierzać powinny. Równole­
gle tść musi wyrabianie w  młodej generacji 
walorów dusz i serca, jakie do uroczysto­
ści pasowania na dobrego obywatela nie­
odzownie są potrzebne. Tu naRża: pra­
wość, karność i t. p. przymioty, jakie się 
mieszczą w programie każdego wychowa­
nia wogóle.

Ukochanie własnego narodu i państwa 
nie musi iść w  parze z uczuciem pogardy 
i nienawiści do obcych, zatem miłość wła­
snego narodu i państwa wolną być winna 
od szowinizmu. Nauczyciel w ięc w  swoich 
wystąpieniach będzie traktował obce na­
rody poważnie, o ile możności życzliwie, 
nie zamykając jednak oczu na rzeczywi­
stość i prawdę w ocenie zjawisk politycz­
nych. Tego mu robić me wolno. Nie go- 
dzi się też drażnić uczuć przedstawicieli 
mniejszości narodowych, czy rasowych, 
jeśli się tacy w klasie znajdują. To się 
rozumie samo przez się.”

Ale, kderancja i liberalizm nie mogą 
iść jednak za daleko, nie ińogą ponadać 
w przesadę i bezkrytyczne młode umysły 
wodzić na manowce pustej gadaniny i fa- 
ta’nvch ormdek. Rzucanie np. frazesów' 
o „bracie44 Rusinie, o „bracie44 żydzie jest 
czczą deklamacją i nie z tego świata, gdy 
„brat44 Niemiec ' ściana Pomorze, „brat44 
żyd cały handel wziął w swmj pacht i za­
lał miasta, a niejeden „brat44 Rusin pali 
dwory. Poco tu ten ..brat'4, kiedy nawet 
„bratanek44 za dużo. Propaganda płomien­
nej miłości w  tern miejscu zbędną mi się 
widzi, a z obywatelskiego punktu niebez­
pieczną, bo młodzian nastawiwszy się

uczuciowo na wysoki ton, nie zrozumie 
i fałszywie oceni realne wymagania po­
lityki bieżącej. Dzięki nierozsądnej tole­
rancji ginęła niegdyś z kretesem polskość 
na kresach wschodnich, ginęła raz na zaw- 
sze nieodwołalnie. Czemu? Oto nasz 
szlachcic cerkiewki stawiał nie kościoły 
dla polskich ko'onistów z zachodu i w ła­
snym trudem krech sznur na karki swoich 
potomków, lekkomyślnie gromadząc ma- 
terjał do „pożogi44. W  tern ja nie widzę 
tytułu do chwały, jakby to chciały roman­
tyczne dusze —  jeno objaw najzwyklej­
szego niedołęstwo i braku politycznego 
rozumu. Nie mamy obowiązku utrwalać 
i rozszerzać stanu posiadania obcych na­
rodowości. Do podobnego kalibru toleran­
cji i liberaUzmu należy omijanie dla zy­
sku paru groszy polskich kupców i rze­
mieślników. Do „brata44 żyda pędzi ,,'ibe- 
ral44, nie pomnąc na to, że przez swoją 
wątpliwej wartości humandarność wstrzy­
muje rozwój niezbędnego dla nas stanu 
trzeciego, utrwala nasza gospodarczą nie­
wolę i wzbogaca obywaW i niepewnych. 
Jako nauczyciel pragnę, by młodzież pol­
ska płomienną tolerancją nie gorzała, 
a natomiast kierowała się w życiu tole­
rancją umiarkowaną, rozsądkiem i wymo­
gami szarej rzeczj wistości.

W reszcie ostatnia uwaga. K ;lt dla pań­
stwa nio może być przenoszony na grupę 
rządzącą, czy jednostkę. Państwo a rząd 
ło rzeczy rożne. Pemiłając inne sprawy, 
dość przypomnieć, że rząd przemija, a pań ­
stwo zostaje. Rząd dla jednych jest do­
bry, dia drugich zly i jako taki podlega 
krytyce, co w  państwie nowocześni'm jest 
objawem normalnym. Obywatele niezado­
woleni dążą do obalenia złego rządu i za­
stąpienia go innym, lepszym. To im wolno. 
Mieszanie państwm z rządem jcsl błędem 
i lo w następstwach swoich wielce n iebez­
piecznym; wprowadzenie zaś kultu grupy 
rządzącej, czy jednostki w wychowanie 
młodzieży będzie pomniejszeniem wartości 
niewspółmiernie wyższej, jakiem jest pań­
stwo.

Z drugiej strony interes ogólny wyma­
ga, by młodzież była wdrożona do posza­
nowali’ a prawrn, rozporządzeń władz, ustaw 
i konstytucji W  społeczeństwie naszein 
tkwią —  niestety —■■ warcholskie pierwiast­
ki dawnej szlachty. W ypleniać je z duszy 
młodej generacji i tak wpływać na zmianę 
narodowego charakteru będzie w'dzięcznera 
zadaniem nauczyciela. Praca to jednak tru­
dna. Czy może wychowawca skutecznie sze­
rzyć kult dla praworządności, gdy codzien­
na rzeczywistość dostarcza młodzieży fak­
tów będących w jaskrawej sprzeczności 
z głoszonemu zasadami? Pamiętajmy, że ży­
cie daje silniejsze argumenty, niż nauka.

(Koniec). Teofil K.

Porozumienie fr?ncusko-anaielsk>G.
CZY HEGEMONJA ANGLJI N A  MORZU, A  FRANCJI N A  LĄDZIE?

Jeżeli komunikaty prasowe z Paryża nie paktu mor&ldego z 22 kwietnia 1930 r.. co i 
kLm ią, to trzebaby powiedzieć, że w  tych W łochy winno wreszcie skłmtó do wejścia na 
dniach na Quai d‘Orsay zrobiono bardzo powa- tęsamą drogę.
żny krok ku pokojowi europejskiemu. Nastą- Zeszłoroczne rokowania lotidyńskio o pakt 
piło bow iem wreszcie porozumienie urędzy A n  morski skończyły się porozumieniem trzech 
glją i Francją w  sprawie zbrojeń morskich, tylko potęg morskich: Stanów Ziodn., Anglji i 
skutkiem ozego nic już n:o powinno przewka- Japonji. Ń ic przyetajpJy do niego Francja i 
azać Francji w  przystąpieniu do londyńskiego W iochy z powodu, żo Muesolwi trwał stanow­

czo przy żądaniu parytetu z Francją. Postano- 
‘ " I1 1 1 1 —'-'-‘S” -?”  ii i om o jednak nie zrywać rozmów, a sneejalnie 
, , 'Anglia  zobowiązała się zapcśredniczyć miedzy

czvm  odczuw a prasa, to  trzeba  jeszcze  Fra,ncj j WIoClk,mi. Musrala sic jej jednak ta 
w skazać na  „d u m m n gow a44 kon k u ren c ję  óba U  Hdać sJmr0 An Ua ;m ^ zeła nii>
pism  b ru kow ycn , 1 0 -g r o s z o y c h  .„P ra są  dlT( J0 rozmow ;uż z sam Francją i okatecz- 
w yk azu je , ze  no . .K u r je r  P o ls k i44, ob ecn ie  *
10-groszow y, n ie  fcinoże ze  sp rzed aży  p o ­
k ry ć  kosztów  druku.

„Mamy tu zatem w  samoj już podsta- , . . . ,
w io organizacyjnej nisma deficytowość, po- ” um 1’ raaeja nwala się zgn-
stawinną jako punk- wyjścia. Czyli: najkla- ^  c,.ja  % ^ o n ,  gdy  w  r ku <Poprietoim  
sycznieiszy dunwing —  i to w bardzo ja- ^ai^ieu żądał 7 o tys. Ro-.noczesme ustalo- 
skrawe, ronnie. *no’ zc Francja będzie miała w stosunku do

Co zaś najbardziej przytern dziwne, to Włoch pi zewage 160 tys. ton, gdy w roku ub e 
fakt, że dumping ten wprowadzony zostaje 8 1 m Franci a żądała 240 tys. Miano się » resz 
w stosunki prasowe przez sfery gospodar- cie z'todzić na zmniej,-zenie tonażu lodzi pud 
cze —  te same, które w każdej innej dzie. ^ors-kicli. który teraz la Francji ma wynosić 
dżinie życła jak najbardziej tę niezdrową ^  ton. gdy w  roku ub. Jardieu żądał 98 
formę ekspanzji zwalczają, kwalifikując ją tys.  ̂Wrcszoio po ozum a.no się —  brzmią do- 
jako błąd i przestępstwo gospodarcze...44. . ‘desienia telegraficzne ze Francja będzie

i 0-groszów k i szkodzą  w p ra w d z ie  g l ó w - 'n,? « ła 1Kor‘
n ie  p ism om  sensacyjnym , sanacyinu p ism a . ie’ ,°  lie . Ja n e  ,,rzy* -? do f a 1 zacz’
śu b jyepć jon ow ań e ryw a lizu ją  ta r «  r  p ra - me Si^ na ftl3sn«  zbr0ic-
są pow ażna, a le  besku teczn ie . M am y w ra  Jest to, rzecz jawna, tylko porozumienie an-
żen R , że don ła ty  do w yd aw n ic tw  c-sncnv j .  gielsko-franouskie. które w  pewnych szczegó- 
nych sa co ra z  w iększe . N otom iast prasa  lach może ulec zmianom. Z Paryża udają się 
n ieza leżn a  trzym a  s ię  n ie ź le . 1 Henderson i  lord admiralicji Alexandex do R zy  (

nic pic pytając W ioch o zdanio, porozumienie 
iz n:ą zawarła.

Główny punkt porozumienia stanowi mafcsi-

mu, ahy Mussoliniego ekłomić do zgody m. za­
warto w Paryżu porozumienie. Jeszcze przed 
rokiem byłoby niemożliwe uzyskanie zgody 
W tod i na przystą.pieuie do p^aktu w  takich wa 
runkach. Od paru miesięcy jednak za.szia ®e 
W łoszech duża zmiana w nastrojach politycz­
nych. Mussoiłni spuścił znacznie z tomu. a w j 
grudnia ub. r. lutrdzo często wypowiada 5ic za 
koniecznością, rozbrojenia. Dopiero zaś w r a i  
dniach bardzo stanow-zo wołał na łamach 
,.Neue Freie Prcssc4’ o rozbrojenie na morzu. 
CIou konferencji wlosko-angielskioj w  Rzymio 
będizie stanowula sprawa jiarytetu francusko- 
wloskiego. którego się Mussolini w roku ubio- 
glym  domagał tak uporczywie, że aż konfereii- 
cję londyńską zerwał.

Prasa francuska przyjmuje fakt zawarcia 
porozumienia francusko-angielskiego z powma 
satysfakcją, choć podkreśla wysokość ofiar 
francuskich. Niepokój natomiast obserwuje się 
w prasie m eureck io j.. „Cermama4’ zaraz po 
pierwszej pogłosce o pomyślnym przebiegu o- 
brad postawiła pytanie: —  za jaką cenę * 

1 czyim kosztem osiągnięto porozumienie?... 
Kropkę nad „ i44 stawia zaś Yosische Z-eTung4’ 
w sensacyjnym prawdziwie komentarzu, któ­
rym porozumienie zaopatrzyła.

Porozumienie to —  pisze ergan liberalny .^- 
jest tylko częścią ogólnego porozumienia Fraa 
cji i Anglji w sprawach międzynarodowej poli­
tyki, W  Paryżu —  pisze dalej —  rozgraniczo­
no sfery wpływów  jodnegc i drugiego pań 
etwa, Anglja zawarowała sobie hegemonję na 
morzu, Francji zaś zostawia hegemonię na lą­
dzie.

Gdyby się przewidywana ber!’n«kiego or­
ganu ńiiaiy sprawdzić, to ze stanowiska po-- 
koju międzynarodowego i ze stanowiska Po l­
ski inależalolby porozumienie angielsko-tranou- 
Sb o powitać ze szczogólnem zadowoleniem. 
Niobezpicczcilstwo w o jn y , 'o  ktćrem się tyle 
ostatiiiomi czasy mówi, straciłoby dużo ze 
swej ostrości, gdyby wreszcie został przywró 
eony front polityczny Angiji i Francji. Zaró­
wno X :emcv. jak Yćloehy, jak Rosja fcolsze- 
wicka, spekulują dotąd na nieporozummaie fran 
cu^ko-aagielskie. Zawarcie paktu morskiego 
w ParyżG powinno przekreślić te rachuby i 
odMódrzić wojenne nastroje pe^/nych kół.

Powinno także pohamować rew zjonizm Ńio 
mioc. .Polityka zagraniczna Anglji spraw i;*1 
nam dotąd więcej niepokoju, niż zadowolenia. 
Osiągniętą w Paryżu zgoda zdaje się zapowia 
dać, że oficjalno koła Londynu nie pójdą już 
tak łatwo na lep uroszezeń niemieckich Oczy­
wiście pod warunkiem, że także Polska zechce 
i zctola wykorzwstać nadarzającą się okazję i 
razem z Francją zb l^y  się do Anglji. ’

W  kenforencji paryskiej widzi ..Neue Freia 
Presse4’ fakt o historycznem znaczeniu, który 
zapowiada zmAnięcio „jednego z największych 
niebezpieczeństw dla pokoju światowego4’ . Mo­
że 'tym. razem ma rację organ wiedeński.

W . Z.

Podhale przeciw Brześciowi
i przeciw zamachom Niemiec na granice Polski,

Podajemy obszerno sprawozdanie z w ie­
cu chłopskiego w  Nowym  Targu, gdyż cha­
rakteryzuje ono wybornie warunki, w ja ­
kich dzisiaj przychodzi do głosu niezawisła, 
opinja publiczna.

Już olbrzymi wiec Górali, odbyty 11-go 
Stycznia br. w Zakopanem z udziałem senatora 
Marchlewskiego i posła Wojciecha Roja, w yka­
żą!. że Podhale potępia masowo metody brze­
skie. W  niedzielę 2-2. odbył się znowu w  Nowym 
Targu w sali tamtejszego „Sokola44 zjazd, aa 
który zjawiło się 384 delegatów zjednoczonych 
stronnictw ludowych ze środkowej i północnej 
połaci Podhala. Znaczna część, bo nawet 200 
przybyłych chłopów ze wsi okolicznych, uio 
mogła już wziąźć udziału w  obradach z powodu 
braku zaproszeń. Rzecz dziwna, żo mimo skru­
pulatnej kontroli wchodzących znalazł się na 
sali nieznany nikomu jakiś osobnik, który z po­
wodu braku zaproszenia stał się powodem roz­
wiązania przez policję zgromadzenia. Nie po­
mogły argumenty przewodniczącego posła R o­
ja, że zebranie odbywa się w  całkowitym spo­
koju, dla dopełnienia zaś formalności wystar­
czy owego człowieka z sali wydalić. Pragnąc 
jednak uniknąć jakichkolwiek z władzą niepo­
rozumień, polecił wreszcie ooseł Roj opuścić 
obecnym delegatom salę, zapowiadając, żo za 
chwilę odbędzie się powtórne zebranie na tein 
samem miejscu, co wywołało sprzeciw noficji, 
która domagała się osobnego (drugiego) zezwo­
lenia ze strony Starostwa.

Ostatecznie zdołano dojść do porozumienia, 
obrady rozpoczęły sio na nowo, kiedy zaszła 
świeża niespodzianka. Bo oto zebrani stwier­
dzają,’  żc w powietrzu unosi się w ilości coraz 
większej jakiś dziwnie gryzący dym.
Znowu przerwa. Poszukiwania w j kazały, że 
za piecem tlił się spory kawał drewna suchego, 
który widocznie został tam wrzucony w tym 
czasie, kiedy zgromadzeni opuścili salę na wez­
wanie posła Roja. P rzy  tej sposobności zwróco-
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no nwagę na pusta * nozoru galerję, która 
wznosiła się ponad piecem. Jakoż galerja była 
istotnie zamknięta, ale kiedy drzwi odem kn ij 
to kluczem, przyniesionym od stróżki, nie mo­
żna ich było otworzyć, gdyż były  przez kogoś 
od wewnątrz przytrzymywane. 'Wreszcie udało 
się drzwi odepchnąć i w tedy ujrzano ukrytych 
popod krzesłami 15. 'piętnaście) ludzi, którzy 
po wykryck ich kryjówki zmykali stamtąd, 
jak lisy wykurzone z  nory. Okazało się, że była 
to bojówka sanacjna, która wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa chciała przy nomocy pa- 
'ącego się drewr a w ywołać zamieszanie pod 
pozorem pożam i mimowoli uniemożliwić w  ten 
sposób przerwanie obrad.

Ledw ie uporano się z tą  trudnością, kiedy 
zjawia się jeszcze raz policja i żąda od wszyst­
kich okazania zaproszeń, co wymagało przecież 
trochę czasu i przewlokło zgoła niepotrzebnie 
obrady które pomimo wszystko doprowadzono 
do końca

Po sprawozdaniu złożonym przez posła Roja 
ń przemówieniach uchwalono jednomyślnie trzy 
rezolucje. W  pierwszej zebrani delegaci zje­
dnoczonych ugrupowań ludowych piętnują za­
machy Niemiec na całość Rzeczplitej i oświad­
czają, że rdzennie poiskicL ziem Pomorza, Wiel­
kopolski i Śląska bronić będą do ostatniej kropli 
krwi W  drugiej —  protestują z oburzeniem 
przeciw ko traktowaniu uwięzionych w  Brze­
ściu działaczów, oraz domagają się pociągnię­
cia winnych do surowej odpowiedzialności. 
W  trzeciej —  składają hołd profesorom Wszech 
nicy Jagiellońskiej “ wszystkich szkół akade­
mickich w  Polsce za ich stanowisko w sprawie 
Brześcia, jak niemniej wyrażają uznanie dla 
prof, Krzyżanowskiego, który wolał złożyć 
manaat poselski w B. B aniżeli być morainym 
wspólnikiem .....  brzeskiej.

Niebezp!eczoństwa lotu nad Afryką.
Jak polscy lotnicy przygotowali się do raidu. —  Niebezpieczeństwa przymusowego lądowa­

nia w głębi Czarnego Lądu.

Projekt raklu polskiego na A frykę powzię­
ty  aostał już we wrześniu uh. r Dyrekcja, Pań 
stwowyoh Zakładów Lotniczych w  połowie 
października obiecała lotnikom swą pomoc i za 
pewmiła maszynę, mianowicie dwumiejsoowy sa 
molot Ł  2, polskiej konstrukcji. W  ten sppsób 
polscy lotnicy prócz zadań propagand owych 
spełnią jeszcze jednio, równie doniosłe zadanie'

J l a  r i c m i a c f y

„A nuib iY 4 - -  nowy samolot 
polski.

Na lotnisku mokotowskiem w  stolicy od­
była nię próba samolotu iowego typu, zbudo­
wanego według plami mż. Puławskiego, a nna- 
nowklie samolotu wodno-iądowego t. zw, a i"
fibji Aparat ten wykazał dwie dużo zalety. 
Próba wypadła dobrze.

Amfibia inż. Puławskiego jest awionetką, 
posiada motor 120 koni, szybkość 180 km. i 
dzięki specjalnemu urządzeniu, może o...-dać 
m- .jeziorze, rzece, morzu i lądzie.

- Następna próba odlhędssi ■. się na wodzie pod 
Warszawa, trzecia próba na. wodzie i lądzie.

Gzłcnek EB. —  defraudantem.
Prasa wileńska podaje nowy „kwiatuszek" 

sanacyjnej gospodarki.
W  powiatowej Kasie Chorych w Nowej 

W iie jce ujawniono nadużycia. Komisja śledcza 
w ykryła  malwersacje, popełnione przez kierów 
nika Kasy Chorych, Józefa Szukiewicza.

Nadużycia sięgają kilku tysięcy złotych. 
Defraudanta zaaresztowano i przywieziono do 
więzienia w  jw iln ffi!

W  związku z aresztowaniem Szukiewicza 
w kolach B. B. \V. R. powstaje niebywała kon­
sternacja, gdyż aresztowany defraudant był 
czynnym członkiem B. B. Pewnym wpływowym 
działaczom z tego klubu Szukiewicz zawdzię- 
czył swoje stanowisko kierownika Kasy Cho­
rych w  N. W iiejce.

Bertrand Rsi&se) w Polsce.
W  najbliższym czasie przyjeżdża, do War. 

szawy największy współczesny myśliciel angiel­
ek; Bertrand Russel, który w  przejeździe z A- 
meryki do Anglji zatrzyma e-ię w  Polsce na 
narotygodniowy pobyt.

Bertrand Russel urodził się w  roku 1872 
w  nrelleak, studja odbył w- T r ta ty  College 
w  Cambridge, oraz w  niemieckich uniwersyte­
tach Do najgłośniejszych jego dziel należą 
„Zagadnienie filo zo fji"  (1911), „Mistycyzm i  lo­
gika" (1918),' -Praktyka i teorja’ bolezewizmiu1’ 
(1920). oraz ostatnia głośna książka p. t „Mał­
żeństwo i moralność".

WyroJó śmierci w Stryja.
Przed sądem w Stryju stanęli: Jan Bartol, 

łat 26, oraz Twan Ozeremelak Pierwszy oskar­
żany był o rabunkowo morderstwo, dokonane 
dnia 20 Upca 1927 r. na osobie I. Beinera 
w  Kole, którego zabił dwukrotnem uderzeniem 
drąga. Po dokonaniu zbrodni uciekł do Rosji 
sowieckiej, skąd wydalony, donuścil się zbro­
dni w  okolicy Tarnopola wraz z Iwanem Ozc- 
remełakiem. zabijając dwie kobiety. Bartol 
przyznał się do zbrodni i zestal skazany na 
karę śmierci przez powieszenie. Ożeremelaka 
uwolniono.

5 M ARCA B R. W IE L K I PROCES 

PO L ITYC ZN Y .
Termin głośnej rozprawy „Gazety B ydgo­

skiej" na którą powołano jako świadków, b. 

więźniów brzeskich, wyznaczono na dzień 5-go 
■ mar<** t>r.

wypróbowania pła.towca polskiej konstrukcji i 
sitaka w w idkim  raidzie

Zdobywszy wszelkie podstawy realne do od 
bycia lotu, lotnicy na dwa, miesiące przed od­
lotem rozpoczęli przygotowania, które prowa­
dzono w zupełnej' tajemnicy, kt.p. Skarżyński i 
por. Markiewicz tyczy li sobie bowiem, aby raid 
rozpoczął się nieipoiprzedz-ony żadni; reklamą 
w  prasie.

Samolot L. 2. na którym wyruszyli w drogę 
powietr.zną, jest, maszyną seryjną, przystosowa­
ną do daiekidh raidów przez dodanie zbiorni­
ków benzyny. Również seryjnym jest silnik, 
który uprzednio został starannie przygotowany 
do raidu w zaktadach Skcdy pod Warszawą.
W szystkie przyrządy pokładowe, jak busclaj* 
wysokościoniierz, szybkościomierz i t, d., są 
normalne, typów, używanych w  naszeni lotn i­
ctwie wojskowe® Pojemność całkowita zbiór 
ników wynosi 430 kg. benzyny i 40 kg. smaru, 
co przy szybkości 185 kim. na godz. pozwala 
na. 12 godzin nieprzerwanego lotu. Letn icy za­
brali ze sobą tylko najniezbędniejsze rzeczy, kickolwiek horoskopy co do powoazeima raidu, 
jakie byłyby dla nich konieczne w razie przy- t,Q jednak na plus na,szych lotników trzeba za- 
iniusowego lądowania i konieczności marszu do liczyć fakt starannego przygotowania się do

formalności załatwiły placów lii zagraniczne na­
szego ministerstwa spraw zagranicznych. Wiole 
życzliwości doznali nasi piloci od szeregu przed 
stawicieli państw zagranicznych w stolicy. Płk. 
Denain, szef frameinskiej misji wojskowej i mjr. 
Ruvernoix. oraz attache auiba.sady angielskiej 
pik Martin, wręczyli naszym pilotom listy po­
lecające.

Godzi się nadmienić, że" negus Abisynji oso 
tićcie udzielił pozwolenia na przelot nad Abi 
synją. Cennych 'wskazówek udzielił naszym 
„afryikańczykom:1 prof. Ossendowski. który za­
opatrzył ich ponadto w listv polecające.

Niektóre etapy piictu k-rYją w sobie w ie le  
niebezpieczeństw: Jedne wskutek gór, docho­
dzących do- 4.000 nitr. wysokości, imne. prowa. 
dzącę przez niezaludnione i dzikie okolice, z po 
wodu konieczności' przebycia na wypadek lą­
dowania, olbrzymiej przestrzeni pioezo, w ce­
lu dostania się do ośrodków zamieszkałych, 
jeszcze inne wreszcie etapy , prowadzą nad kra 
jami dzikich nieujarzrrńonychh plemion, przed 
stawiając groźne niebezpieczeństwo dla życia, 
lotników.

Raid afrykański naszych lotników przed­
stawia w ięc niemało trudności,, których »■wal­
czenie wymagać będzie w ciężkich chwilach 
najw yżs-zego natężenia woli i uporu wytrwania 
do końca. Jakkolwiek trudno jńęt Btajjfią.ć ja

najbliższej osa-dy ludzkiej. Zabrali więc ze so­
bą lekki składany namiot, skoncentrowane po­
żywienie, broń, zbiorniki na zapa.s wody do pi­
cia i  t,. d., któro wystarczyć mogą na 16 dni 
Zabrali też ze sobą ręczny aparat filmowy u 
odpowiednią ilość taśmy firnowej.

W ładze państw zagranicznych, przez które 
ma być dokonany przelot, baTdzo przychylnie 
odniosły się do projektowanego raidu. Trzeba 
było uzyskać pozwolenie na przelot od 14-tu 
państw; wszelkie związane z temi ■■.prawami

raidu i opracowania szczegółów lotu. Rpt. 
Skarżyński i por. Markiewicz reprezentują w y ­
soką kia-sę ambicji sportowej, posiadając żoł­
nierskie poczucie obowiązku spełnienia zamie­
rzonego czynm.

To  są dane, na których można, opierać wia­
rę w  szczęśliwe zakończenie raidu chociaż nie 
spodziaoki „atmosferyczne" na samym w -tępię 
podróży -wypłatały obu lotnikom figla,, zmusza­
jąc ich do przerwania lotu w  pierwszym i dru­
gim etapie.

O  ł i p r h  m i a s t a  t j d j  i i i .

Donoszą z Gdyni: „Gazeta Gdyńska" ob­
szernie omawia sprawę potrzeby ustalenia 
Łerhu miasta,. Autor artykułu nawiązując do 
tradycji piastowskiej proponuje, ia.ko tło herb 
Orła Białego jako znak odrodzonego państwa, 
na którem należałoby dopiero u symbolizować 
wysiłki epoki Odrodzenia, dotychczas bowiem 
miejsce herbu na pieczęci miasta zajmowały 
dwie kreski krzywe.

Za przemówienia przedwyborcze
400 zł. lub 3 miesiące więzienia.

Przed sąrlem w Pszczynie odbył się p row ił 
przeciw członkowi PPS Burkowi, oskarżonemu 
o rozsiewaniu nieprawdziwych wieści na wie- 
cu przedwyborczym. Burek m. in. powiedział, 
że Piłsudski wydał 8 milj. zł. na wybory, że 
policja rozbija zgromadzenia opozycji i t. p. 
Oskarżony ogfiarowal dowód prawdy, do cze­
go jednak sąd nie dopuścił, zarządzając taj­
ność rozprawy. Burka "Skazano na; 400 złotych 
g iżyw n y lub 3 mizsiące więzienia. Zasądzony 
•'głosił apsiącję.

Krwawy finał sporu o czapkę.
W  centrum Częstochowy, przy zbiegu ulic 

Koszarowej i Warszawskiej popełniono onegdaj 
popołudniu okropną zbrodnię. Do przechodzą­
cego .Wacława Feliksa. 29-letniego stolarza pod 
biegi 21-letni ślusarz Rom,pert i począł doma­
gać się, by Feliks oddał mu zabraną przez omył 
kę, czapkę. Feliks zniecierpliwiony prośbami 
krzyknął: .,Won szczeniaku, bo uderzę!"' za co 
dostał od Romberfa w  twarz. Uderzony odpła­
cił się napastnikowi pięknem za nadobne. W y ­
wiązała bójka na pięści, pocmn Rompert, w y­
dobył z kieszeni nóż i zadał Feliksowi pięć ran 
w klatkę piersiową. Zraniony wyrwał się. z rąk 
mordercy i schroni się w  pobliskiej restauracje, 
gdzie wkrótce wyzionął ducha. Mordercę an.-.-z- 
towano.

Z A  S T R Z E L E N IE  DO P O R T R E T U
P IŁ S U D S K IE G O  20 Z Ł . G R Z Y W N Y .

Sąd grodzk i w  Szam otułach rozpatryw a ł 
sprawę Czesław a Bąka, k tó ry  w dniu F5 6- 
stopada uh- roku strzelił do portretu marsz. 
P iłsudskiego. Bąka skazano na 10 dni aresz­
tu z zam ianą na 20 zł. g rzyw n y . O skarżyciel 
pub liczny zg łos ił odw ołan ie z  powodu ni­
sk iego  -w ymiaru kary.

110 K O N F IS K A T A  „G A Z E T Y  W ARSZ-"

Ostatni numer „G azety W arszawskiej" uległ 
konfiskacie za końcowy ustęp artykułu p. t. 
„O ficerowie niemieccy —  ich wiek i warunki 
awansowanie". Jest t.o 110-ta konfiskata tego 
pisma.

W Y K O PA N O  BRON Z PRZED 2 T Y S . LA T .

i- N a  terenie wsi Biała Góra ad Tomaszów 
Maz. wykapano niezwykle cenne prastare za­
bytki, pochodzące przypuszczalnie z .I I  w. pized 
Chrystusem, składające się z kilkunastu urn 
glinianych, włóczni i tarcz z niezwykle piękne- 
mi ornamentami. W\ kopaliska umieszczono na­
razić w tomaszowskiem towarzystwie krajo- 
znawczem.

„H IG J E N A " ŻYDOW SKIEJ N AU C ZYC IE LK I!
W  prasie wileńskiej czytamy: „D o policji 

w W ilnie wpłynęło zażalenie na kierowniczkę 
szkoły powszechnej żydowskiej Nr. 33, że w  ko­
tle przeznaczonym do gotowania obiadów, go ­
tuje brudną bieliznę. Przybyła komisja stwier­
dziła ten fakt i sporządziła odpowiedni proto­
kół, na. podstawie którego kierowniczka szkoły 
zostanie pociągniętą do odpowiedzialności kar­
nej".

K O N F IS K A T A  SO CJALISTYCZNYCH  
PO CZTuW EK.

Jak donosi „Robotnik", warszawska orga­
nizacja. m łodzieży socjalistycznej t- zw. T. U. R 
wydała pocztówki przedstawiające robotnika 
za krata,mi więzienia. Pod rysunkiem widnieje 
podpis: „Pamiętaj o mnie". Dochód ze sprzeda­
ży przeznaczony był na więźniów politycznych. 
Pocztówki zostały skonfiskowane.

d5?e

Koloniści' iriemieccy uctekafc z Rosji.
Do Prus Wschodnich w  okolice mazurskie 

przybyło ostatnio 8 rodzin • phłopskich, które 
wyem igrowały z pod Żytomierza. Rolnicy ci, 
którzy na wiele jat przed wojną wyemigrowali 
z Mazur, posiadali w Rosji gospodarstwa po 20 
kilka morgOw ziemi. Obecnie kolektywizacja 
zniszczyła cały dorobek kolonistów niemiec­
kich. Opowiadają oni, że władze sowieckie prze­
prowadzają t. zw.._',piatiletkę“  z całą bezwzględ 
nością. Drożyzna w Rosji jest ogromna. Para 
butów kosztuje 150 rubli, funt słoniny 6 rb. 
i t. d. Ziemi sprzedawać nie wolno, zaś pienię­
dzy otrzymanych ze sprzedaży inwentarza nie 
wolno wywozić zagranicę. To  też chłopi uię^ 
mieccy zmuszeni byli prosić konsula niemiec­
kiego o przechowanie i prze lan ie  do Niemiec 
pieniędzy.

W IE L K A  L IC Y T A C JA  FUTER 
W  LEN ING RAD ZIE .

Onegdaj odbyła się w  Leningradzie, w tam­
tejszym „Hotelu Europejskim", wielka, 'ieytar 
cja futer, na którą p rzyb y ł^ok o ło  200 przed­
stawicieli firm zagranicznych i wiele organiza- 
cyj handlowych. Rówmpeź&śnie z licytacją od­
była eię wystawa futer, przezna aonyoh do 
, przedarły.

LO TY  PO W IETRZNE  P R Z Y  52 STOPNIO­
W Y M  MROZIE.

Z Omska na Syberji donoszą, że w uniach 
tych,,1 jeden z lotników so-wieckich, wystarto­
wał na samolocie z miasta Kurganu. przy strasz 
Ijwym mrozie 52 stopni. Wskutel zimna, za­
marzł jeden z trzech motorów i pilot doleciał 
do lotniska zupełnie wyczerpany walką z udana 
wiającym posłuszeństwa aparatem i mroźnym 
żywiołem.

Śmierć niewidomego pod samochodem.
Donosiliśmy niedawno o powstaniu w Pa ­

ryżu Stowarzyszenia, które zaopatruje niewi­
domych w białe laski, mające chronić ich od 
najechania przez samochody przy przechodze­
niu przez ulicę, środek ten jednak okazał się 
niebardzo skuteczny. Oto w  tych dniach, prze­
chodzący przez Poła Elizejskie niewidomy dr. 
Henryk RacineJ-minio białej laski którą się za­
słaniał, wywrócony i zabity na miejscu przez 
pędzący z wielką szybkością samochód. W ypa­
dek ten wywołał ogólne oburzerie. Dzienniki 
żądają, jaknajsurowszego ukarania winowajców 
i zaprowadzenia odpowiednich zarządzeń dla 
zapewnienia bezpieczeństwa niewidomym.

Kobieta na fotelu elektrycznym.
W tych dniach no raz pierwszy w  historji 

Pensylwanii w  Stanach Zjedn. wyKonano w y ­
rok śmierci na kobiecie. Na fotelu elektrycznym 
uśmiercono niejaką Irenę Schroeder, a bezpo­
średnio po niej przyjaciel jej Glen Dagdura. Gbo 
je zostali skazani na śmierć za zamordowanie 
podoficera policji. 'Schroederowa ostatnią noc 
przed egzekucją spędziła w  ten sposób, ż «  
czytała humorystyczne dodatki z niedzielnych 
pism, Dagur zaś przez całą noc pisał swoje pa­
miętniki.

Ofiara dobrowolnei djety.
W  Hollywood zakończył życie wśród nie­

zwykłych okoliczności wybitny artysta filmo­
w y  Ludwik Wolheim, mężczyzna rosły i bar­
czys ty , który zdobył sobie sławę w  film ie „N a  
zachodzie nic nowego". Ostatnio zaproponowa­
no mu rolę dziennikarza. Roli tej jednak nie 
odpowiadała wielka, tusza. Poddał się przeto 
surowej djecie, lecz skutek był taki, że do me- 
domagań żoładka dołączyło się zapalenie śle­
pej kiszki. W ycieńczony djetą artysta nie prze­
niósł operacji i zmarł w  kilka godzin po zabie­
gu chirurgicznym.

K O B IE TY  G IN Ą  W  PARYŻU-

Z Sekwany wyłowiono w  tych dniach' znów 
poćwiartowane zwłoki kobiety. W  związku 
z Łfeja prefektura policji paryskiej ogłasza, że 
w ciągu ostatniego roku zniknęło w Paryżu i 
okolicy kilkaset Kobiet, po których wszelki 
ślad zaginął.

K A TO L IC K IE  Z W IĄ Z K I LEKARZY.

Według danych francuskiego katolickiego 
związku lekarzy, istnieją analogiczne związki 
w  następujących krajach: Anglja, Uelgja, Ho- 
landja, W łochy, Hiszpanja i Porbugałja. —  
IV  Niemczech lekarze katoliccy należą do o- 
gólnego katolickiego związku akademickiego, 
w Ameryce Północnej i  Południowej podobne 
związki w  najbliższym czasie mais " “/wstać. 
Wszystkie te związki posiadają wspólną centra 
Ię w Paryżu w  „Seoretariat central des soeie- 
tes nationaies des mćdicins catholiąues" (74, 
rue de G rtw lle^Pa.rie VTL). fF A P .).

K A TO L IC K IE  Z W IĄ Z K I ZAW ODOW E 
W  ANG LJI.

Z  in icjatywy ipractłwmlków londyńskiej ko­
lei podziemnej powstat ostatnio w  Yngiji zw ią­
zek katolickich kolejarzy. W  te® sposób do 
dawniej już powstałych zw iązków policjantów, 
i nraoowników autobusowych przybywa nowa 
organizacja, która każe przypuszczać, i.ż za nią 
powstaną inne, aż wreszcie i  w  Anglji będzie 
możliwem utworzenie iednego, j otężnego zwiaz 
ku katolickich pracowników cawcd. (K AP .).

Synod Archidiecezji Wileńskiej
nierwszy po 18ń laiach.

Arcybiskup Metronolita. Wileński bs. Ro­
muald Jałbrzykowski wydał okolnik do ducho­
wieństwa swej Diecezji, w  którym  zaoowiaia. 
zwołanie Synodu Diecezjalnego w  dniach 10, lii 
i 12 lipca br. W  odezwie swej przypomina Arcy- 
pasterz, że upłynęło już 186 lat od czasu, kiedy 
śp. biskun Józef Zienkowicz, stosownie do 
przepisu Konćydjum Trydenckiego, odbył Sy­
nod Diecezjalny w  W ilnie 1744 r. Później nasta­
ły  czasy strasznego prześladowania, które je ­
dnak moc Boża udaremniła.

Prawie wszyscy biskupi wileńscy i wielu, 
bardzo wielu kapłanów, za gorliwe wykony- 
wranie swych obowiązków, występowanie śmia­
łe w  obronie praw Kościoła św. byli pozbawie­
ni sw’ych stanowisk, więzieni i wywożeni w głąt 
Rosji. Ogół wiernych, chociaż trafiały się smut­
ne wyjątki, poszedł wytrwale za wskazaniami 
swych duchownych przewodników i dziś docze­
kaliśmy się. triumfu Kościoła, jesteśmy wolni".



BŁr. Ł ) „GŁ08 NARODT.J1' z dnia 20 go lutego 1931. iłr . S>.

Pks torzy szwedzcy za powrotem
dn Kościoła katolickim

W  łonie protestanckiego państwowego ko­
ścioła szwedzkiego szerzy się coraz silniej po­
gląd konieczności powrotu tego kościoła do ka­
tolicyzmu. Przywódca tego ruchu, lic. teol. 
8kredsvik, wraz ze swymi zwolennikami, 
również pastorami, chętnie zwio ten ruch „ka- 
to liekkm y Uznając zasadniczo, za prawdziwe 
wszystkie dogm aty Kościoła katolckiego, 
wstrzymują się od oficjalnego przejścia na kato- 

. liryzm  jedynie dlatego, żo chcieliby to uczy­
nić łącznie z całym kościołem szwedzkim, któ­
ry  przed oderwaniem się od Rzymu mógł szczy­
cić się takimi Świętymi, jak Apostoł Północy, 
św. Ansgary, obrońca w iary Chrystusowej, św. 
Eryk, św. Brygida, św. Katarzyna i inni- D la­
tego pozostają narazie w narzuconej im schiz­
mie i herezji, postanawiają głosić, że prawdzi­
wy ckrystjanizm jest tylko w  Kościele katolic­
kim. (K A P ).

Nowy podział diecezji 
w Czechosłowacji.

Czechosłowacka komisja rządowa, która 
pi zygoto wy wała przeprowadzenie zawartego 
„moćus vivencL"- z Watykanem, zakończyła 
już swe prace, których wyniki będą wkrótce 
przedłożone kurji papieskiej. Miedzy innemi 
postanowiono przeprowadzić nowe rozgranicze­
nie tak diecezyj rzymsko - katolickich, jak 
I grecko - katolickich. Dotyczy to zwłaszcza 
Śflowacji i Rusi PodkarpacKicj. Komisja posta­
nowiła następnie, by każda diecezja stanowiła 
dla siebie całość, nie wychodzącą poza granice 
państwa czechosłowacki go. W  tym celu pro­
ponuje utworzenie nowej diecezji w Trnawie 
z biskupem mb arcybisaupein na czele W  ten 
»posób wreszcie ołowaczyzna stanowiłaby oso­
bną prowincję kościelną ze słowackim arcybi- 
skuipiem na rade.

Piekło dawnygfc

Dawne mundury wojskowo posiadają niezaprzeczony urok nrmo pewnej pompatyczności i prze 
sady. Oto jak malowniczo przedstawia się szwadron huzarów, ubranych w dawne tradycyjne

stroje.

mjuai młgwaaauBai

tiibljcteka, kino i radio w Polsce.
15 MILJONOW TOMÓW W  blBUJOTEKACIl. —  72T K IN  O TE AT Ko W . —  230 TYSIĘCY

RADJOSLUCH^CZY.

S i i & r t E i m a .

UCZCZENIE W ERGILJUSZA W  POZNANIU.

Z inicjatywy Towarzystwa Polauo-Włoskie­
go odbył się w Poznaniu ■ wieczór cha uczczenia
2.000 rocznicy urodzin Wergiljusza. Prelegen­
tem był ks- prałat Krzeszkiwicz z Gniezna, wy 
bitny znawca literatury łacińskiej i włoskiej, 
który mówił na temat „Wergiljusz a Danto“. 
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Zoija Gostomska: Z KANADYJSKICH  SZLA­

KÓW . Stron VHi+120. Wydawuictwo Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie, 1981 
roku.

Z prawdziwą maesterją, głęboką wnikliwo­
ścią i artystycznym polotem kreśli autorka 
swoje przeżycia w dalekiej, zunnej. północnej 
krainie. Kanada, jej historja, mieszkańcy oraz 
właściwości i warunki tamtejszego życia, otą 
treść tej ciekawe,, książki. Niepoślednie miejsce 
zajmują w niej rOwmież obrazki z życia koloni­
stów poiskich. Na całość bogato ilustrowaną 
i  ujętą w piękną formę składają się: L Kai tka 
z dziejów, IL Quebec i Montreal, HI. W  Puszczy 
IV, Ludzie Północy, V. Na Zachodzie, VI. 
Wśród emigrantów, VII. W  konsulacie, VHL  
Drogą ku Poisce

Aureli Drogos^ewski: POZYTYW IZM  POL­
SKI. Stron. 68. —  Wydawnictwo Zakładu Na­
rodowego im. Ossolińskich we Lwowie 1931 r. 
Cena 1.50 zł.

Uzasadniając dziejową konieczność pozyty­
wizmu, jako reakcji przeciwko romantyzmowi, 
kreśli autor, najlepszy u nas znawca tej epoki, 
drogi rozwoju tego prądu w umysłowośei i li­
teraturze polskiej. Hasła sztandarowe kierunku, 
jak praca organiczna, wychowanie, stosunek 
do wyobraźni i wychowania, zostały tutaj ze 
szczególnym naciskiem uwypuklone. Jedyny 
bodaj u nas twór, obejmujący całokształt pozy­
tywizmu w Polsce, ujęty został w formę przy­
stępną, a przytem pociągającą i barwną.

Józef Ujejski: DZIEJE POLSKIEGO ME-
SJANIZM U do powstania listopadowego włącz­
nie. Stron VH-j-344. W ydawnictwo Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich we Lwow ie. 
1931 r.

Do ca mesjanizmu, to okres w  życiu ducho- 
wem Polski, w którym ówczesne pokolenie 
„pod ciśnieniem niewoli dokonało olbrzymim 
wysiłkiem rewizji wszystkich pojęć poglądu na 
świat11. Była to praca, podobna do tej, która 
zaprzątała w Polsce wiek XVI i czasy „prze­
wrotu umysłowego wieku XVni. tylko przy 
współudziale różnych zupełnie czynników emo­
cjonalnych". Zasięg jej był tak olbrzymi. żć 
objęta nią została „ i religja ifilo zo fja  i poezja i 
doktryny społeczne i ekonomja i polityka, ży ­
cie wreszcie zbiorowe i indywidualne wielu lu­
dzi1'. Otóż „zbadać korzenie psychiczne nastro­
ju mesjanistycznego14 uwypuklić „koleje jego 
wzrostu i rozrostu w  „duszy zbiorowej11, prze­
studiować jego objawy w  całej różnorodności' 
uzewnętrznień tej duszy11 oto zadanie, które so­
bie autor w  tej pracy postawił. 1

15 mil jenów tomów znajdowało się z koń­
cem 1929 roku (ostatnie dane oficjalne) w pu­
blicznych i szkolnych bibljo tekach Polski, 
z oezgo na pierwszą grupę przypadało około 
6 miljonów, na drugą zaś 9 miljonów. Wobec 
tego, iż w  tym właśnie noku uczęszczało do 
wszystkicn szkół coś około 4 miljony dzieci 
i młodzieży, na 26 miljonów pozostałych oby­
wateli przypadła zaledwie ouoło 6 miljonów 
tiiuów. Sieć bibljotek jest zatem w  Polsce sła­
bo jeszcze rozwinięta (nie posiadamy ustawy 
bibljotecznej), zaledwie 9270 publicznych bi- 
Wjotek było w  tym roku w całym kraju; 
istnieją zaitem w  większych zwłaszcza inia--’ 
stach t. zw. czytelnie prywatne, ograniczają" 
się one jednak tylko do pewnej kategorji czy­
telników (kobiety i mieszczaństwo- i do pe­
wnej kategorji literatury (belleirystyka).

Z pośród 6 milj. tomów przypadało na 
wieś, gdzie mieszka około 70 proc. ludności, 
zaledwie 1 milj. tomów; na język polski 
4,800.000, na żydowski i hebrajski około 800 
tysięcy, na ukraiński ponaa 250.600 tomów.

Liczba kin
wynosiła u nas w  roku 1923 —  428, w roku 
1926 —  510, w roku 1929 —  727 o łącznej 
liczbie miejsc 232.702 Zatem w  roku 1929 
przypadało zaledwie 7,7 miejsc na 1000 miesz­
kańców. Wieś pozbawiona jest niemal całko­
wicie kina; jest wprawdzie 183 wędrownych 
kin, które czasami docierają i do wsi; mają 
orne jednak charakter raczej pomocy nauko­
wych (oświata rolnicza), niż właściwego kina.

Fikny przechodzą przez cenzurę przy Cen- 
tralnem Biurze Filmowem Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, które w  latach 1923— 1928 
wzbroniło wyświetlania 44 filmów długości I 
52.100 metrów. Frawie połowa przychodzących

do nas filmów pochodzi z Ameryki, np. w  roku 
1.928 na 1316 było ich 663; drugie miejsce 
zajmują Niemcy (178), trzecie Francja (139), 
rosyjskich byto 22.

Polska produkcja filmowa wykazuje nastę­
pującą ewolucję: w roku 1923 ocenzurowano 
23, w roku 1928 już 210 filmów. Odnośnie do 
frekwencji w  kinach mamy ty lko  dane, doty­
czące większych miast: w  dwóc-h miastach:
Warszawie i Łodzi sprzedano w  roku 1929 
20.5 miljonów biletów, ogółem w  9 miastach 
sprzedano 30.6 mili. ble-tow, gdy  w roku 1928 
sprzedano ich tylko 27.3 milj. Zestawienia 
międzynarodowe, np. z roku 1925, wykazują
16.000 kin w U. S. A „  3600 w  Niemczech, 
2650 we Francji, (w  Polsce iw tym roku było 
426 kin;.

Pięć s-tacyj radjouadawczych obsługuje 
u nas w tej chwili ponad

250.000 radjosłuchaczy
zarejestrowanych, z pośród których jedna 
czwarta przypada na Warszawę. Struktura tej 
rzeszy radjoabonontów jest następująca; 90 
tysięcy urzędników (i wojskowych-, 50.000 ro­
botników (i rzemieślników), 30.000 wolne za­
wody, 26-000 handlowców (i kupców) i 20.000 
rolników. Jest rzeczą. c iekaw ą* iż na- blisko
27.000 szkól w  Polsce zaledwio 1791 ma insta­
lacje radjowe, gdy na zachodzie radjo odgry­
wa w  Sizkole bardzo poważną role.- W  Niem­
czech np. istnieją specjalne stacje nadawcze, 
które w  godzinach lekcyjnych nadają wykła­
dy przeznaczone dla młodzieży według zgóry 
ułożonego programu, włączonego do nauki

szkolnej. Z pośród innych instytucyj byto 
z końcem roku 1929 aparatów radiowych’ 232 
w  szpitalach, 325 w urzędach i 705 w  hotelach.

Kwadrans w wytw maarysiliej „ParamounfiT.
K ażdv kinoman, będąc w  Paryżu, musi 

zwiedzić filmowe miasteczko Paramount w Jo-
invllle. Miejscowość ta jeszcze w  lecie znana 
była jedynie ze swych stajni wyścigowych; 
obecnie Joinwille zamienia się w  jeden z naj­
poważniejszych ośrodków filmowych w  Euro­
pie, ściąga setki pracowników z całego konty­
n en t.

W ysoki mur okala tajemniczo państewko 
filmowe. Za nim t. zw. „stages”  (sceny), studja 
dla prób, biura, garderoby, laboraiorja, rekwi­
zytornie, oranżerje. wreszcie bar i restauracja. 
P rzy bramie, p-ortjer kontroluje karty wstępu, 
bez których na teren wytwórni w e ’ść'nie wolno. 
Mały murzynek .boy otwiera szeroko furtkę,

Obszerne podwórze. W  głębi wiila, w  któ­
rej mieści się główna kontrola całej dźwięko­
wej produkcji. Tu Siyszeć można jednocześnie 
wszystkie nagrywane sceny na całym obszarze 
wytwórni. W illi tej zresztą używa się nieraz 
do zdjęć! ynazew nąhz11. gdy scenarjusz wyma­
ga jakiegoś zacisznego pałacyku. Naturalnie 
w tedy za każdym razem ozdab:ają ją inaczej. 
Jednego dnia ad boc postawono wysmuklę 
latarnie, ibnym razem kilka wielkich drzew, 
to znów do okien dorobiono drewniane żaluzje, 
jak w  południowych miastach. Pośrodku pod- 
wArza okrągły, niewielki basen. Basen ten, 
zależnie od potrzeby, bywa zacisznym stawem, 
burzliwem morzem, rzeką czy pływalnią. Kilka 
wodnrch klii ołnczaaa wierzba —  staw goto­
w y. A le  dziś basen wyobraża m oi ze. N a  wodzie

kołysze się drewniany, średniowieczny statek, 
a sztucznie robione fa le dadzą wodzowi złu­
dzenie wzburzonego oceanu.

Na podwórzu nieustanny ruch. Nadjeżdżają 
nowe zespoły, zmieniają się dyżury operatorów 
i inżynierów studja nigdy nie próżnują. 
W  restauracjach i w  barzc też gwarno. Istna 
wieża Babel, przeważają Amerykanie i Francu­
zi. Poza tem pracuje kilkanaście narodowości. 
K tóż to tak melodyjnym głosikiem wola: „Bu- 
on giorno!11? T o  urocza Carmen Boni. „Guten 
Tag-1* krzyżuje się w okrzyku z „Zdrawstwuj- 
tio”  —  to w ita się opcrator-rosjauin, były  ofi­
cer gw ard ii

W  restauracji zajęto wszystkie stoliki. Tu 
dopiero słyszymy ten wielojęzyczny skonden­
sowany gwar. Hiszpanie najgłośniejsi, żyw o ge­
stykulują. Wtórują im Włosi, w przeciwień- 
jstwie do nich cicho siedzi grupka murzynów. 
Zagadkowo uśmiechają się Chińczycy. Twarze 
przeważnie blado-żółtawc, bo objoktyw nie zno 
si rumieńców. Szminka na twarzy jost łączni­
kiem pomiędzy tymi kolegami z różnych krań­
ców świata. Najdziwaczniejsze stroje, najróż­
norodniejsze typy —  rasy —  epoki. Wszyscy 
się znają, jakby oddawna. W szyscy rozmawia­
ją z sobą. Nieznajomość języków  zupełnie nie 
przeszkadza. Od czegóż mimika, gest aktorski? 
Wr,'dząc tylu aktorów i w  restauracji i na no- 
dwórzu —  zapyta niejeden: ,,Co wla-ściwie ro­
bią ci ludzie? Gdzież ta wytężona praca? Otóż 
właśnie. Najstraszniejszą plagą pracy filmowej

jest to „pracowite nieróbstwo’1. Często aktoł* 
ubrany, ucharakteryzowany czeka godzinami 
na swoją scenę. Już go wołają, biegnie urado­
wany, a tu... nie udała się -poprzednia scena, 
trwająca dwie minuty i znów poi dnia oędą 
ją  powtarzać. J. W .

fpcrrtf.
Polska wycofue się z rozgrywek

o piłkarski pubar amatorski Europy.

Zarząd PZPN. na posiedzeniu w  dniu 24 bm. 
postanowił wycofać Polskę z rozgrywek o puha’ 
amatorski środkowej Europy, gdyż mecze te po­
za wątpliwą już dość dla nas wartością sporto­
wą nie są wcale brane w rachubę w międzyna­
rodowej opinji Europy a ryzyko finansowe jest 
b. niewspółmierne.

Program na rok bieżący przedstawia się 
mniej więcej jak następuje: Na dzień 14 czerw­
ca zakontraktowano już mecz z zawodową re­
prezentacją Czechosłowacji, przyczem zawody 
te odbędą, się w Warszawie. Pewnym jest tak 
że wyjazd do Łotyszów na 5 lipca oraz mecz 
l  Jugosławją w dn. 25 października prawd. 
w  Poznatuu. Na 20 września projektuje się za­
wody z zawodową reprezentacją Rumunji, 
prawdopodobnie we Lwowie, a w dniu, gdy je- 
dnaSz reprezentaeyj naszych walczyć bęlzio  
5. 7. w Rydze, zmierzymy swe siły z zawodow­
cami Węgier lub Austrji w Katow cacb.

Niazwykły raid alpinistów.
Trzej przewodnicy alpejscy przedsięwzięli 

niezwykłą wycieczkę narciarską. Mianowicie 
wyruszyli z Chamonix (Francja) na nartach, 
aby poprzez mnóstwo do 3.000 mtr. wysokich 
przełęczy dotrzeć do A lp  Nadmorskich pod N i­
ecą. Przewodnicy mają ogółem do przebycia 
około 1000 kim, W  chwili obecnej połowę dro- 
gi mają już poza sobą

„Asy“  narciarstwa fakp hokeiści.
Utworzenie drużyny hokejowej w Zakopanem.

W  Zakopanem utworzona zostanie w  najbliż 
szyrn czasie przy jednym z istuiejącycn klubów 
sportowy! h —  drużyna hokejowa. W  drużynie 
tej będą grali najwybitniejsi polscy narciarze, 
jak: Bronisław Czech, Karol Szosiak. Górski 
i inni.

Jak wiadomo, Zakopane było dotychczas 
pozbawione własnego zpspołu hokejowego..

Rsmbrandt ogłoszony obecnie b?nkrutem
Przed sądem w Amsterdamie odbywała 

się ostatnio rzadka w swym rodzaju roz­
prawa upadłościowa. Przed 261 laty ogłosił 
tamtejszy sąd bankructwo słynnego mala­
rza Rembrandta. Po 261 latach rozpatrywał 
sąd wniosek o zniesienie masy konkurso­
wej i skasowanie ówczesnego orzeczenia 
o upadłości finansowej Rembiandta. W nio­
sek taki postawili potomkowie pierwszej 
żony Rembrandta, Saskina van Yylenborg. 
Sąd nie przychylił się jednak do wniosku 
o zniesienie ówczesnej uchwały, ogłaszają­
cej Rembrandta bankrutem.

W aian ad  ciepłem jeziorem
W  Klosters w Graubiinden (w  rodkowej 

S-zwajcarji), czyli t- zw. „kramie stu dolin’1 u- 
rządzono plaże, oraz kąpiele na wysokości 
1.200 m., przyczem z kąpieli korzystać można 
w ciągu całego roku. jezioro bowiem zasilano 
jest przez cieple źródła, tak. że temperatura 
wody -wynosi stale 18 do 20 stopni ciepła. 
Temperatury tej nm mogą. nawet obniżyć po­
toki lodowatej w o d j*  spływające z licznycli 
lodowców. Jest to jedyna miejscowość, gdzie 
natychmiast po wycieczce narciarskiej można 
zażyć kąipiek w jeziorze o temperaturze, jaką 
posiada woda normalnie pod z as upalnego lata.

Nawet krowy upijają siq 
w Ameryce.

Gospodarz Johnson Moore z Sommervi!ie 
w stanic New  Jersey, w  Ameryce zawiadomił 
urzędników prohibicyjnych. że trzy jego krowy 
wykazują objawy zatrucia alkoholem i pory­
kując straszliwie, biegają po majdanie. Gdy u- 
rzęduicy przybyli na miejsce,' krowy tarzały 
się już w  ostatnich podrygach i wkrótce zde­
chły. Przeprowadzone dochodzenia*wykaszały, 
żo właściciele pobliskiej fermy pędziły potaje 
mnie wódkę w  nader prymitywny sposób, przy­
czaili olbrzymi stagan gotowego samogonu wv  
wrócił się, a jego zawartość spłynęła do poto­
ku, w  którym zwierzęta gasiły-, pragnionSe. 
W  ten sposób w kraju piohilrcji krowy zde­
chły z powodu zatrucia alkoholem.

P ra y  zm ia n ie  ad resu  p ros im y  
P T . P re n u m e ra to ró w  o ła sk a w e  
p od a n ie  d a w n e g o  ad resu .
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t o  s ły c h a ć
i v  J Ł r a k o i D i e .

Kraków, dnia 2b’-go lutego 1931
A O z  w a r l e  k. 26: św. Wiktora.

P i ą t e k  27: św. Aleksandra, św. Gabrjela. 
P i ą t e k  27: wsch. słońca o godz, 6.50, 

’ zaek o 17.37.

PROMOCJA. P. Ludwik Żurowski, student 
medycyny U. J., b. prezes Stow. Mł. Akad. 
i „Odrodzenie’*, uzyskał dyplom doktora. Promo. 
■wał prof. dr. Latkowski w  obecności p. rektora 
Załuskiego i prof. Lewkowicza, dziekana wy- 
[działu lekarskiego. Liczne grono kolegów i przy 
Ijaciół miodego doktora złożyło mu serdeczno 
Igrat-uiacje.

 --------
ZAW IADOM IFNIA  I KOM UNIKATY. 

W SPÓLNA ADORACJA N. SAKRAM ENTU  
D L A  KSIĘŻY krakowskich odbędzie się 
w .piątek, 27 bin., wieczorem od g. 6 do 7 w  ka­
plicy Seminarium duchownego pod Zamkiem.

„CIEŃ W IARUSA" —  W  STULECIE OLSZYN 
KI GROCHOLSKIEJ. Pod tym tytułem wygłosi 
odczyt p. K. Kalinowski w tk (dzielę 1 marca br. 

jo godz. 6 wieczór, w  lokalu T. S. L. przy ulicy 
[św. Ann^ 5. Wstęp dla dorosłych 50 gr., dla mło­
dzieży 20 gr. Dochód na ochronki T, Ś. L.

BUDOWA PRZEGRÓD DOLINOWYCH CIĘŻ 
KICH w świetle najnowszych L własnych doświad­
czeń. Odczyt na ten temat Iz przeźroczami), wy­
głos Dr Inż. J. Łopuszański, w piątek 27- go
0 godz. 7 wieczór w Twie technicznem, ul, Stra­
szewskiemu 28. Grio-ue niile widziani.

WIECZÓR FORTEPIANOW Y uczniów Janiny 
Łady odbędzie się lutro w piąte- 21 bm. o godz.
1 w :eczór, w sali Bolopsl iego. Wykonawcy: pp. 

.1. Birkenfeld, L. Gross i  J. Pi/ło. W  programie: 
Bee*hoven, Brahms, Albeniz, Gracados, Scott, Pro 
k fiew i i u.

R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O .
Czwartek: „Stary łobuz" (gościnne występy K. 

.Junoszy-Stępowskiego).
i Piątek: „Stary łobuz" (występy K. Junoszy- 
Stępowskiegoł
\ Sobota: „Murzyn zrobił swoje"... (premiera — 
eowośćl.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
W ANDA: „Quo Yadis" (w gł. roli Emil Jan- 

ninssk
APOLLO: „Za Oceanem" (w gł. roli Maurice 

Cbe^alier).
CORSO: „Indyjski grobowiec" (w gł. roli Kon­

rad Yeidt).
SZTUKA: ..Złodziej miłości ('Włamywacz1'.
W ARSZAW A: „Uroda życia" (film polski)

w gł. rolach A. Brodzisz i inni.

UCIECHA: „Niebezpieczny rouians" (w gł. ro­
lach Bctty Arnann, B. Samborski i  inni) film pol­
ski.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
■i jutro pGzostajo na afiszu -ircyzabaw na kcmedja 
Nozier0*a „Stary łobuz". Woboc kończącej się 
'gościny znakomitego artysty p. K . Junoszy-Stę- 
powskiego, spodziewać się należy, zo publiczność 
w yk orzy sta  ostatnia sposobność ujrzenia jego ka- 
.płitalnych kreacyj. IV sobotę wchodzi ra  repertuar 
głośna sztuka znakomitego angielskiego dramato- 
pisarza W. Somm"rset-Maugham!a „Murzyn zrobił 
a;woje“ ... Próby pod kierunkiem p. W. Nowakow­
skiego dobiegają kpno*. Udział w tej sztuce bio­
rą pp.: Dziewońska, Kłońska, Ludwiżr.nka, ?rai- 

jjewrka, Dąbrowski, Leliwa, Pawłowski, Szymań­
ski.

CZW ARTY T E G O R O C Z N Y  POR * NEK SYM- 
IFONICZNY Związku muzyków w Krakowie od- 
iłiędzie się w niedziele dnia 1 marca o godz. 11 
iprzod południem w sali Starego Teatru. Dyryguje 
iWałerjan Berdiajow, współdziała jako .solista zna­
komity skrzypek Laszló Szentgyorgyi, który 

jz tow. orkiestry odegra koncert Czajkowskiego 
lOrkiestra wykon,* ponadto po rar pierwszy w h>a 
'kowie Strawińskiego Suitę, tudzież Czajkowskie­
go IV . Symfonje. Bilety w cenie oa 1.50 do 5 zł. 
do nabycia w kasie dziennej Starego Teatru 
(teł. 114—85).

TOW ARZYSTW O ORATORYJNE W  K R A­
SKOWIE zespoliło w obecnym sezonie grono ami- 
itorów ’ młodych m u zyków  i utworzyło zespół 
symfoniczny, który dotychczas brał udział w pro­
dukcjach zbiorowych Towarzystwa, obecnie zaś 
rozpoczyna cykl kon certów  czysto orkiestralnych. 
Zespół symfoniczny w liczbie 50 osób zaprezen­
tuje się Krakow skie j publiczności w  niedzielę 1 
marca br. na pierwszym swym koncercie w- sali 
Doim.u Katolickiego przy ul. Straszewskiego Ł. 1S, 
na którym wykona St. Moniuszki: ITworturę z o o.
,.Halka , A. Dworzaka: Tańce Słowiańskie, Dr K. 
Janoty; Rapsodje polską (pierwszy raz w Kra­
kowie),' E. Griega: Peer Gyih, Suitęl. oraz F. No­
wowiejskiego: Marsza pretorianów, z Oratorium
..Quo yadis". —  Dyryguje kierownik art. Twa 
Dyr, St. Barański,

DWA WIECZORY WESOŁEJ MUZY, w wy- 
kunamiu znakomitych artystów warszawskich, a 
to  niezrównanej Hanki Odoiównw. świetnej pary 
tancerzy I. Korczyńskiej i Śnieżyńskiego oraz 
St. Beteherowej, odbędą się w sobotę 28 b. m. 
i w niedzielę i marca w Starym Teatrze.

W ARSZAW SKA SZO°K \ POLITYCZNA W  
KRAKOW IE. W  poniedziałek 2 marca br. odbę­
dą się w Starym Teatrze .lwa przedstawi nia, a 
to  o godz. 7 i* 9.15 wieczór Szopki Politycznej, 
której twórcami są pp. Ilemar, Lechoń 1. Tuwim. 
[Bilety w cenie od i —-6 zł. są już do nabycia w ka- 

ie Starego Teatru.

W ł o r J  —  d s i k o i i a t i  j e ź d ź c y .

---------- OQO----------

Odczyt Ks. Red. J. Piwowarczyka.
Staraniom Stowarzyszenia Katolickiej 

Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie1* 
Ks. Redaktor Piwowarczyk wygłosi w  pią- 

-itek 27 bm. w  lokalu Stowarzyszenia kanoni­
cza 15. I. p. odczyt p. t.: „Z galerji wielkich 
działaczy kaiolicKo-spoiecznych“. Początek 

■o godzinie 19.15. Obecność członków i kan-

W losi
skiej,

to obok Polaków  najlepsi kawalerzyści świata. Znany jest specjalny styl konnicy wio- 
choć nio może on się równać z tradycją i brawura jazdy polskiej. Rycina nasza przed- 

stawia w yu ięsL i zespół ekipy włoskiej z zawodów kawaleryjskich w  Berlinie.

W  rzędzie monumentalnych budowli prasta­
rego Grodu Podwawelskiego, znajduje się po­
tężny gmach Związku Mi od Loży  Przemysłowej 
i Rękodzielniczej przy ul. Skarbowej 2 na ro­
gu Krupniczej, który jest ogniskiem wychowa­
nia obywatelskiego i narodowego młodzieży, 
oraz pierwszą, wzorowo urządzoną placówką 
tego rodzaju na ziemiach Polski, dla setek mło­
dzieży rękodzielniczej i przemysłowej. Dopo­
móc do ukończenia tego nomu, dać bezdomnej 
braci naszej dach nad głową, zapewnić jej opie­
kę i wychowanie obywatelskie, oto nas~ naj- 
pierwszy i najświętszy obowiązek moralny.

W  dniach od 1 go do 8-go marca b. r. urzą­
dza Kom itet Obywatelski, pod protektoratem 
wojewody i prezydenta miasta. „Tydz.cń  pro­
pagandy i zbiórki" pod znanem już hasłem 
..■wszystko dla młodzieży” , którego celem jest 
zebranie funduszów na dokończenie budowy te­

go gmachu. Niechaj wszyscy mimo ciężkich 
czasów, odbijających się zwłaszcza na togo 
rodzaju instytucjach, utrzymujących się z ofiar­
ności publicznej, skromną choćby ofiarą przy­
czynią się do tego dzieła, które stanie się chlu­
bą ofiarodawców i źródłem odrodzenia naszego 
rękodzieła i przemysłu.

Program „Tygodn ia ’1 obejmie zbiórki po 
ulicach miasta i lokalach publicznych, przedsta­
wieniach, koncertach i t. p. Znano zc swej ofiar 
ności ipołcczeństwo krakowskie, niewątpliwie 
poprze usiłowania znanego 5 cieszącego się ta­
ką sympatją dzieła Ks. Kuznowicza.

D z f ś  
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| „ D ja b s ł  i K a r c z m a rk a "
St. Krzywoszewsk>ego

d yda tow  obow iązkow a, gośeio m ile w id z ia ­

ni.

Budywa pierwszej w Polsce autostrady 
Kraków -  Zakonane.

Równocześnie z uchwaleniem funduszu 
drogowego przez Sejm Rzplitej, Towarzystwo 
Turystyczne w  Krakow ie przystąpiło do zor­
ganizowania spółki, mającej na celu wybudo­
wanie pierwszej w  Polsce autostrady Kraków—  
Zakopane, całkowicie z prywatnych funduszów.

Autostrada —  pomyślana jako przedsiębior­
stwo prywatne i dochodowe, posiada dla ruchu 
turystycznego bardzo poważne znaczenie, nie 
wspominając już o znaczeniu reprezontacyjnem.

Komunistyczna propaganda 
„Marszu głodnych**.

W  związku z projektowa nem i przez organi­

zacjo komunistyczne na dzień dzisiejszy wystą­

pieniami demonetracyjnemi pod hasłem t. zw. 

„Marszu glodinych’1, organa policyjne areszto­

wały wczoraj wieczorem pod Redakcją ..U. K  

C.’1 dwóch komunistów', niosących sztandary 
z anty państwo wemt napisami.

W  ciągu nocy na placu Targowym  kolpor­
terzy komunistyczni rozrzucili około 200 ulo­
tek, wzywających bezrobotnych do zebrań I 
wrogich wystąpień przeciw rządowi.

Epilog galówki.
W  dniu dzisiejszym odbyła się przed Sar­

dem Okręgowym Karnymi w  Krakow ie rozpra- 
w-a apelacyjna przeciwko członkom Ob. W . P. 
Mgr.. Eugcnju&zowi Stcffanee, 'Jerzemu Zakuł- 
skiemu, Ad. Gajewskiemu, oraz tow., oskarżo­
nym o wywołanie znanych zajść przed odwa- 
dkem w  ubiegłym roku z okazji imienin -T, P il 
sudskiego. W  I. instancji na łączną liczbę 15 
oskarżonych, uwrnln ono z pośród nich 7, resz­
cie zaś wymierzono grzyw ny do wysokości 50 
zł. N a  rozprawi© dzisiejszej uwolniono dalszych 
dwu oskarżonych dla braku poszlak, pozosta­
łym zaś czterem zmniejszono grzywny do jro- 
iowy. A k t oskarżenia zarzucał manifestantom, 
że przez rozpowszechnianie ulotek nawołują­
cych* do bojkotowania ..galówki" urządzanej 
carskim obyczajem, winnymi są występku 
z pa;r. 305 ul:., k fó ry  mówi,,, o nakłanianiu do 
nieobyezajnych czynów. W  ciągu dalszym Pan 
Prokurator zarzuca oskarżonym tworzenie taj- 

' •

nyiełi (Jrgaoiizacyj ginmazjalnyeih, oraz nakła­
nianie gimnazjalistów do nieśpiewania „patrio­
tycznych" pieśni, t. -zn. „B rygady1’ .

P o  naradzie Trybunał pod przewodnictwem 
sso. Krausa orzekł, iż  wszystkich oskarżonych, 
t. zn. ukaranych grzywną, uwalnia &ie od zarzu 
canych im przekroczeń z par. 305, 285 i 287 
uk. a wyrok skazujący odnośnie do nich uza­
sadnia się jedynie przekroczeniem z  par. 23 
ust. prasowej. Oskarżanych bronił adwokat 
Zafculski.

SOKOL K R A K O W S K I K U  CZCI W IZ Y T A ­
TORA W Y R O B K A .

W  tych dniach odbyła się w Sokole kra-' 
kowskim uroczystość -wręczenia, dyjjioińu człon 
ka honorowego Towarzystwa wizytatorów: 
Zygmuntowi Wyrobk&wi w uznaniu jego 40- 
letniej pracy w  Sokolstwie oraz całokształtu 
działalności na polu wychowania fizycznego.

W obec licznej rzeszy członków' Townrzy 
stwa ćwiczących, delegatów oddzmłów i  t. d. 
przemówił wiceprezes druh Kubalski podno­
sząc zasługa Jubilata, jako  szczerego przyja­
ciela m łodzieży zwłaszcza w  kierunku założe­
nia w Krakowie harcerstwa, a potom Jego 
wydatną fachową pracę tak w  szkolnictwie 
jakoteż w Państwowej Kom isji wychowania fi 
zycznego. P o  owacjach kwiatowych zgotowa­
nych przez oddział kobiet Ćwiczących —  pre­
zes Towarzystwa Dr. Rowiński wręczył Jubi­
latowi dyplom prosząc Go o dalszy współudział 
w  Sokole w  przeprowadzeniu jego  statuto­
wych i tradycyjnych zadań społecznych.

L O K A L  STO W A R ZYSZE N IA  PRZYJACIÓŁ.
F R A N C J I W  K R A K O W IE

znajdnjo się przv ul. .Pijarskiej 7 na parte­
rze i otwarty jest cod siennie od godz. 6-lej do 
S-moj wieczór. —  Członkowie Towarzystwa 
(wkładka roczna G zł.) korzystać mogą bezpłat­
nie z bogatej bibljotoki, obejmującej ponad
2.000 dzieł z najnowszej literatury francuskiej, 
z czytelni pism, wyposażonej w  najłcęsso fran­
cuskie miesięczniki, tygodniki i dzienniki. —  
Towarzystwo, będąc w  stałym kontakcie z ipo- 
krewnomi instytucjami, jest w  możności udzie­
lania swym członkom wszelkich’ możliwych in- 
formaeyj o Francji.

Pragnąc zorganizować ws-zystkich tych, 
k tórzy wierzą w  koniecsność naszej z Francją 
przyjaźni, zwraca się Stowarzyszenie z gorą­
cym apelem do zapisywania się na członków 
Towarzystwa Pirzyjaciół Francji w  lokalu T o ­
warzystwa m iędzy godz. 6-tą a S-mą -wieczór, 
lub przesiania wkładki na konto P. K. O. Nr.

1-±07.797.

Sfinks... bez zapadki
Nagła śmifero,Spoina zagadek dla w ięk­

szości ludzi, jest jednak w  oczach lekarza 
normalnym procesem, a raczej wynikiem 
procesu organicznego.

Bardzo ciekawy jest wykres, wskazu- i 
jacy na częstotliwość nagłej śmierci w roż­
nych okresach życia czlov,,eka.

Nio biorąc pod uwagę rzadkiego bardzo, 
wypadku nagiej śmierci niemowląt, okr^s1 
lat dzicinnych, do 13 roku życia daje naj­
mniejszą liczbę tych wypadków. Od okresu . 
dojrzewania do lat 35 wzrasta ich liczba; 
później opada, by podnieść się znowu m ie­
dzy 50 i 60 rokiem. Do lat 25 bardzo 
często przyczyną nagiej śmierci są pewne 
anonnalności organiczne, zbytni rozwoj; 
lub niedorozwój róż.nych gruczołów i  t. pJ 
Do lat 35 —  wyczerpanie organizmu nad­
mierną pracą. Po roku 45 zaczyna siej 
działanie arterjo-sklcrozy, gdzie głównie' 
zagrożone jest również serce.

W tym okresie zwykle codzienne za--, 
jęcia mogą pewnego dnia być tą ostatnią j 
kroplą, której już pełen kielich życia po­
mieścić nie zdoła.

Ta ponura statystyka naukowa nasu­
wa poważne refleksje. Modlimy się: „Od 
nagiej, a niespodziewanej śmierci zacho­
waj nas, P a n ie "...

A  jednak, są prawa i wyroki wyższe, 
niezbadane... Nie wiemy dnia, ani godziny... ’

J* • * • » • 0 0 - 0  0 0 »
A le wyobraźcie sobe. że pewnego tra­

gicznego dnia... W asze miejsce przy stole 
zostaje puste... i na zawsze... Uchowaj Bo­
że, żeby to się miało zdarzyć, ale czyż 
wiemy, jaki Los jest nam sądzony?

Czy możecie sobie wyobrazić bez drże*| 
nia ten okroony obraz W aszej rodziny —  
od tego dnia?

Co się stanie z  Waszymi Ukochanymi... 
z ich życiem, szkolą, odzieniem, mieszka­
niem, światłem, ciepłem, książką i zabaw­
ką... Jakże to osamotniona i zrozpaczona 
matka będzie mogła dać sobie radę sama, 
bez niczyjej pomocy, bez pieniędzy, w  bie­
dzie...

D osyć ! Przerw ijm y ten koszmarny 
o b ra z !

Niezwłocznie zawrzyjcie na rzecz W a­
sze' Rodziny U b e z p i e c z e n i e  Ż y ­
c i o w e  w  P, K. O.

Wasza Rodzina, na wszelki wypadek, 
będzie miała byt zabezpieczony. To Wasz 
obowiązek, choćbyście mieli żyć 150 lat. 
jak ten fenomenalny turek Aga Zogu.

Cz.

■ E H M M ę

„O BARZANK I!.., O B AR ZAN K I!...".

Codziennie, bez względu na .pogodę, może­
my obserwować w  Krakow ie zjawisko, jakby 
żywcem przejęto z jakiegoś miasta rosyjskie- 
go.

Nim jeszcze zmierzch zapadnie, zanim roz- 
chwieją się nad miastem pomarańczowe kule 
iamp elektrycznych, wyrastają w  dwóch bra­
mach domów przy Rynku Głównym, na linji 
wiodącej w  stronę uiicy Giodzkiej postacie 
pzekupniów obwarzanków, pospolitych żydow­
skich „bajgli*’, z koszami pełnemi towaru, w y. 
rabianego w  zaułkach Kaźmierza.

,.0-ba-rzan ki świeże! Obarzanki!...".
W  jednej bramie drze się jakiś żydziak, * 

z miną bezrobotnego komu-isty, w  drugiej, 
okutana w chusty i szaliki- baba, o wybitnie pi­
jackiej fizjognomji. Czasem stają obok sieb' 
i w  czasie wolnym od sprzedawania, obrzucają
*ię stekiem wjzwdsk i przekleństw.

W  biocie i  kurzu sterczy otwnrty kosz 
z obwarzankami, a nad nim -wiruje zachrypły 
krzyk: ..Obarzanki świeże! Obarzanki świeże!
po dziesięć groszy!...” .

W ( przeciągu paru godzin kosze wypróżnia­
ją się. Publiczność z  arystokratyczną pogardą 
odnosi się do demokratycznych przepisów hi- 
gjeny.

N ie joj nie obchodzi, ani pochodzenie tych’ 
..specjałów” , ani miejsce dokonywania trań- 
sakęji: wyfoutannaeli opadów atmosferycznych, 
w  odpryskach biota ulicznego i kaszlu, niosą 
cego potworne zarazki wielu niebezpiecznych 
chorób.

Kupują ludziska i zajadają z apetytem 
(brr.!), a przekupnie zacierają ręce z uciechy.
A  gdy przez jezdnię przesunie się, .jak wąż le-: 
niwie, cień posterunkowego, w tedy uciekają 
wraz z koszami w' głąb kamienicy, a policjant 
idzie soliło dalej, jakby filozof zadumany naJ 
znikomością doczesnego świata...

A  kiedy widmo „w ładzy" oddali się. znów 
wychylają, się z czeluści bram handlarze i han­
dlarki i znów zaw-odzą zgrzytiiwie; „Obarzan 
ki!... Obarzanki’ ...**. ‘ (A ).

i
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Zwyżka cen pszenicy.
Na głównych giełdach krajowych nastąpi­

ła  z powodu zmniejszenia się dowozów ze 
względu na zaspy śnieżne, oraz wskutek po­
myślnych wiadomości z rynków światowych 
'7-naczna zwyżka cen pszenicy. 'Natomiast ten 
delicja na inne gatunki zbóż była przeważnie 
utrzymana.

Notowano w  dniu 20 b. m. za 100 kg. 
wYzłotych (cy fry  w  nawiasie dla porównania 
z 13 2.) parytet wagon Warszawa: żyto  17.75 
do 18.50 (17.75 —  18.50). psżenica 25 —  25?5t0' 

,(22 —  23j^owjes jednolity 19.50 —  20.50 (19 
do 21), zbiorowy 18 —  19 (18 —  19). browar­
ny 23.50 —  24.50 (24.50 —  25); parytet P o ­
znań: żyto  17 —  17.25 (17.25 —  17.50)pjp«ze- 
nica 21.75 —  22.25 (19.75 —  20.50), jęczmień 
r»rzcmialowv 19 —  20 (19 —  19.75), browarny 
24 —  26 (24 —  26), owies 17 —  18.50 (17.50 
do 18 50); parytet Lwów: pszenica dworska
22.50 —  23 (21 — 21.50), zbiorowa 21.25 —  
21.75' (19.50 —  20). jęczmień przemiałowy
16.50 —  17 (15.25 —  15.75): parytet Kraków: 
pszenica dworska czerwona 25 —  26 (25 — 2§). 
biała 23.50 —  24 (24 —  24.50). żyto dworskie 
18 —  18.50 (17.75 —  18.25); franco stacja 
W ilno: żyto 15 —  16 (15 —  15.50). pszenica 
22 —  24 x24 25). owies 16 —  18 (1.5 —  16).
jęczmień na kawę 15 —  17 (16 —  17), browar­
ny m  _  21 (22 — 22.50).

3 ieć Śląska cieszyńskiega 
odłączona

od Dyrekcji koleji w Krakowie.

• W  kołach politycznych Śląska uchodzi za 

rzecz pewną, że z dniem 1 kwietnia b. r. dy­

rekcja fcolei w  Katowicach obejmie w  swój 
zarząd linje kolejowe na Śląsku cieszyńskim, 

należace dotychczas do dy rckcji krakowskiej 

Stacje kolejowe Cieszyn, Dziedzice i Bielsko 

oraz Bystra mają odtąd należeć do dyrekcji 
katowickiej. Przygotowania do objęcia tej sie- 

. ci są podobno w pełnym toku. Przypomnieć na­

leży, że już na ostatniem posiedzeniu plenar­

nym Izby Przemysłowo-handlowej w  Krakowie 

przeciwstawiono się zakusom oderwama eicci 
kolejowej śląska cieszyńskiego od dyrekcji 

krakowskiej i przeciw projektom zareagowano 
protestem, uzasadnionym gospoda^ozemi wy­

mogami zagłębia krakowskiego. W idocznie ied- 

nak władze centralne przechodzą nad stanowi­

skiem sfer gospodarczych Kranowa do po­

rządku, skoro pogłoski przyoblekają się w  re­

alną formę

W hutach spadek produkcji 
od 13 —  50 proc.

w porównaniu ze styczniem uh. r.

Według sprawozdania Związku Poskich Hut 
Żelaznych produkcja hutniczo-żelazna w stycz 
niu b. r. w  porównamu z poprzednim miesią­
cem obniżyła się w  dziale wielkich pieców o 
8.86%, w  rurkowmiach o 19.40%, wzrosła na^I 
tomiast w stalowniach o 16.78% i w walco­
wniach o 4.25%.

W  stosunku do stycznia r. 19J0 w ytw ór­
czość w styczniu b. r. wykazuje spadek w dzia­
le wielkich pieców o 18.415 t., t. j. o 36.32%, 
w stalown:ach o 14.307 1., t. j. o 13.51%, 
w  walcowniach o 13.676 t , t. j. o 17.90%, 
w  rurkowniacli o 4.905 t., t. j. o  49.55%. <

W  styczniu b. r. nastąp'la dalsza redukcja 
robotników, zatrudnionych w hutnictwie że 
la z nem o 419 osób do 40 103 osób. Zmniejszył 
się przytem stan załogi robotniczej zarówno 
w hutach woj. śląskiego (do 27.834, czyli o 247 
n«ób). jak kieleckiego i krakowskiego (do 
12.269, czyli o 172 osoby).

 --------

Czy hrabiowie tfrafu!®

Rycina nasza przedstawja' dwóch arystokratycznych ministrów gabinetu Aznara, a to lir. Ro- 
manones (na lewo) i markiza Alnucemas (na prawo). Rząd Aznąra ma za zadanie umocnić mo 

narchję hiszpańską przed bardzo grożnemi atakami republikanów

A k c j a  *  • k £ k i  c e n
u i i  n a  t r z a u *  o d c i n k a c h  T a k o f w s o n a

Minister przemysłu i handlu w oficjalnym 

komunikacie oświadcza, iż akcja zniżki cen 

w przemyśle włókienniczym, azotowym i nafto­

wym zostaje zakończona, gdyż ,.ceny spadły 

do takiego poziomu, iż dalszego ich sbadku 

w nadchodzącym okresie nie należy się spo­

dziewać11. N ie ( wiadomo przedewszystkiem co 

ma oznaczać ten „najbliższy okres11., a ponad­

to uderzającą jost ta arbitralna pewność, że 

ceny nie spadna. skoro wiadomo, że zależne 

one są od różnych okoliczności i czynników 

na które ministerstwo przeważnie nic ma wpły­

wu. Jak może ministerstwo z podobnie arbitral-

bliższa przyszłość, np. sezon letni i zmniejszo­

na w jego  okresie konsumeja może właśnie 

spowodować dalszą zniżkę cen artykułów włó­

kienniczych Doskonale brzmi także ^św iad­

czenie. że nafta już dostatecznie r,otaniała. 

Podobno od 1 marca cena jej ma spaśp o 2 gr. 

na fibrze, -Jak podało jedno z sanacyjnych 

pism. Czyż to ma być obniżenie ceny usprawie­

dliwiające zakończenie akcji zmżki cen arty­

kułów pierwszej. potrzeby? (Gzy wogule brio 

wskażanem reklamowanie z takim hałasem 

akcji, której rezultaty ód początku rmidaty 

wydawać się wątpliwe przy „sanacyjnych11

nemi twierdzeniami występować, skoro już naj-j1 metodach je j przeprowadzania?

i  hd»> n  ■ n m  t o b mb  w iu iJ tii i *«gEMn nmssEm •mm i  -*?sm
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Rwiatk5 fiskaliznDi podatkowego.
Prasa warszawska cytuje tragikom "ezne 

przykłady fiskalizmu podatkowego na prowin­
cji. Oczywiście kwiatki te rodzić się mogą 
łatwo przy obccnem ogólnem naciśnięciu śruby 
podatkowej i bezwzględności w uskutecznianiu 
wymiarów, na co tak licznie-mnożą się zażale­
nia płatników.

T tak np. w  Radomiu podatek od nierucho­
mości. płacony przez właścicieli domów, w y­
znaczono -właścicielowi... psiej budy i kurnika, 
zaliczając te „objekty11 do ..huopw!i“ . podloga- 
iących podatkowo od nieruchomości. Inny zno­
wu urzędnik zakwalifikował, jako „nicrucho- 
mość11, gołębnik i starą bryczkę bez k ó f prze- 
robmną na budę dla psa. lamy zaś jeszcze za­
żądał wykupienia patentu na handel hurtowny 
od chłopca, którego przyłapał, jak ..hurtownie11’ 
sprzedawał kapustę do restauracji matonra- 
stoczkowej.

i
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Skład for f eo ianow  
HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L 9.

Or Wydawnictwa.
P ro s im y  P  T. A b c n e n t ó w  

u r y c h łe  n is zczen ie  p re n u m e ­
ra ty  na m ies ią c

M A R Z E C

R ó w n o c ze śn ie  zw ra ca m y  s ię  
do w szys tk ich  a b o n e n tó w  za ­
le g a ją c y c h  z  p ren u m era tą  z  g o ­
rą cem  w e zw a n ie  m  a b y  z e c h c ie li 
n ie zw ło c zn ie  z a le g ło ś c i w y r ó w ­
nać.

tic giełdzie zuaełny zaetaj.
Giełda krakowska z 25 lubego.

Na rynku walut bez zmiany. Dolar 8.89%— 
8.91 JA zl; czeki 8.90%—  8.92*4 zł; Bank Polski 
notuje bez zmiany.

W  akcjach ruch ospały, większość papierów 
w zupelncm zaniedbaniu. Cbvbie 20.50 zt; Chodc. 
rów ŁOj zł. bez tranzakcji. Papiery oficjalnie no­
towane bez tranzakc

Na pogieluziu zastój ogólny.

O FIC JALN A  G IE tD A  W A LU TO W A .
Warszawa 25 lutego. DoKry 8.91, 8.93, 8.89. 

Dewizy: Holandja 358.03. '358.93, 357,13; Londyn 
-43.85%. 43.46., 43(24 % ; N ow y Jork 8.91, 8.93, 
8.89; Nowy Jork telegraficznie < 8.92, 8,94, 8,90; 
Parvż 34.97% 35.06. 34.89: Szwajcario. 171.88.
172.31, 17105: Wiedeń 125 36. 125.67, 125.05; Ber­
lin w obrotach prywatnych 212.13.

KURSA OBLIGACJI,
3% prom jerowa budowlana 50 —  5% kon wer­

syjna 50-—  6% pożyczka dolarowa 71%, 71 —  
8% Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych lutego. Paryż 20.34%. Londyn 

25.22%. N ow y .Jork 15.19.05. Bcigja 72.3S- Włochy 
21.18' Hiszpan ja - 55.60; Holandja 208.27%,,- Berlin 
123.40. Wiedeń 72.93. Sztokholm 138,27%, Praga 
15.87 Warszawa 58.10.

f i o .

Ostre konflikty w świecis oracy na Śląsku.
Sytuacja  w kopaln iach i hutach śląskich, 

pogarszająca sic od roku z m iesiąca na m ie­

siąc skutkiem  system atyczn ie przeprowadza 

nych m asowo redukcji robotn ików , obniża­

nia ich płac bądź wprost, bądź pośrednio 

przez ograniczanie dni praery w  tygodn iu , 

skutkiem  w reszcie bezczynności w ładz, k tó ­

re tym  groźnym  dla robotn ików  posunięciom 

nic um iały się przeciwstawne w zg lędn ie im 

skutecznie zapobiec —  staje się dziś szcze­
gólnie groźną a to w  związku z rozgorycze­
niem ludności robotniczej i naprężeniem sto­
sunków m;ęJzy przedsiębiorcami a robotni­
kami. W iadom ości nadchodzące z G. Śląska 

brzm ią obecnie bardziej niż. niepom yślnie. 

P rzedejyszystk iem  stosunek robotn ików  do 

inżynierów' z p rzy ja zn ego  zm ienił się sto­

pniowo w  obo jętny a następnie w ręcz w rogi. 
Zredukowani robotn icy, nie docieka jąc p rzy­

czyn  sw ego losu, mszczą się na Bogu ducha 

winnym personalu technicznym. W  ostatnich 
dniach —  jak  podaje sanacyjny „K u r je r  P o ­

ranny11 doszło do kdku  takich  ak tów  zem 

sty. W  jednym , rzucili robotn icy  z w'ysokin 

go  kranu belkę na inżyniera, k ieru jącego

śmierci, w  innym  w ypadku  poraniono in ży ­

niera nożam i, w innym w reszcie zagrożony 

redukcją górn ik  rozbił urzędn ikow i g łow ę 
lam pką górniczą.

N astro je  mas w ykorzystu ją  dla swej ag i­
tac ji komun:ści, k tó rzy  biorą udział w e 

w szystk ich  zgrom adzeniach i dem onstra­

cjach nawołując do 'śtrajków . Dom agają się 

oni podwyższenia zapomog o 100 procent, 
7 godzinnego dnia pracy i powiększenia za­
łóg w  hutach i kopalniach o 30 procent. 
W  kopalni „F erd yn an d 11 opanow ali oni ze­

branie za łogow e przeprow adza jąc wybór k o ­

m itetu stra jkow ego . W  fabryce sygna łów  

,„R op a g “  w  Szopienicach w'ybuchl strajk za­

łog i w  liczb ie  .135 osób, przyczem  jednak 

nie opuścili oni zabudowań fabrycznych . 

W  hucie Uthmuna w  G iszoweu wybuchł 

strajk p rotestacy jny  p rzec iw  redukcjom  p a c  

i robotn ikow  w .^ynkowniach. Orzeczenie k o ­

m isji po jednaw czej, m ocą k tórego  w  górn o­

śląskim przem yśle m eta low ym  obniżono za­

robki o 7% , zostało p rzy ję te  ty lk o  pr^ez sa­

nacy jny „Zespól P ra c y 11 inne natom iast orga 

n izacje robotn icze odrzuciły tę decyzję.

Piątek 27 lutego.
Kraków (312.8). G. 11.46 mzegląd prasy; D.5S 

Sygnał czasu; 12.10 .Płyty gramofonowe: 13.10 
Komunikat meteorologiczny; lo  Komunikat go­
spodarczy; 15.40 ...Kącik krótkofalowy11; 15.50 
Lekcja francuskiego; 16.15 P łyty gramofonowe; 
17.15 Odczyt 7, W ilna; 17.46 Koncert z Warszawy;
18.45 Komunikat, narciarski: 18.55 Rozmaitości;
19.10 Odczyt ..O języku angidlkkim11 — wygłosi 
p. J. W aligórski; 19.25 P łyty giaimofouowr; 19.40 
Prasowry  Dziennik Radjowy; W  Pogadanka mu- 
zyrasna:*720.15 Koncert symfoniczny z Filharmonii 
Warszawskiej. Po koncercie komunikaty z W ar­
szawy i retra.n-smis.ia_ ze _stacyj zagranicznych; 24 
Hejnał z W ieży Marjackiej.

Lwów (385.1). G. leJWJAudycja i koncert dla 
chorych; 10.50 Przegląd go: poda*czy w opraco­
waniu p. M. ((Stawińskiego; 17.15 Odczyt z W ilca;
17.45 K o n c e r t  orkiestry salonowej p. T . Seredyń- 
skieo-o; 26:15 Koncert sym lonirzny z Filharmonj1 
Warszawskiej. Komunikaty z Warszawy. Skrzyn­
ka pocztowa techniczna. "Korespondencję bieżąca 
omówi inż. J. Miński, następnie retransmisja •/.© 
sta.cyj zagranicznych.

Warszawa (1411.7). G. liM O  Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu; 1:1.10 P łyty  gramofonowe;
13.10 Komunikat meteorologiczny; 15 Komunikat 
gospodarczy; 1'5.4(> „Kącik" krótkofalowy11: 15.50 
Lekcja języka francuskiego; W .15 P łyty  gramofo­
nowe. Najpiękniejsze głosy kobieco; 17.15 Odczyt 
■z W ilna; 17.45': K omcert orkiestry mandolinistów 
pod dyr. A . Sżczcgłowa: 20 Pogadanka muzyczna; 
20.15 Koncert .symfoniczny z Filharmonii. W y k o ­
nawcy: Orkiestra” filharmoniczna pod dyr. G. Fitel­
berga i A. Hoen (fort.).

Katowice (408.7). G. 15.20 Komunikat Polskie­
go Związku Zrzeszeń Gosp. W ojewództwa Ślą­
skiego, oraz komunikat Teatru Polskiego; 16.10 
Opowiastki dla/Alzieci starszycu: 17 45 Koncert
z udziałem prof. ,T. Gatnera (skrzypce) i p. Fr. 
Bedlowicza. art. Teatru Polskiego w Katowicach:
18.45 Codzienny odcinek powieściowy: 19.15 Prof. 
dr K . Simm. docent Pn. Jag.: „.Jadalne bezkrę­
gowce11, część II.: -23 Skrzynka pocztowa w jęz.y 
ku francuskim. Korespondencję słuchaczów zagra­
nicznych (z Europy. Aft vki. A z ji i . d j  omówi dy­
rektor progframów fi. K „  St. Tvmieniec-ki.

m aszynownią, tak  iż cudem ty lko  uniknął | G rozi to oczyw iście  dalszem i konfliktam i.

artwmumoKUSĘpm
Rok zał. 

1880. :i
Tel. Nr.  
104-65

F O R T E P I A N Ó W  

WŁADYSŁAW BDLOŃSK!
(dawniej Zygm, Raha) 

Krakćw, Rjptrl. Gfómriy 34.
(Pałac •Spiski)

poleca w wielkim  wyborze Kraiowe i Za 
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonie 
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkuiencyjne. 
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.

W łasna Sala Koncertowa.



„GŁOS NARODU" z (lnia 26-go lutego 1931 « L .  J

Kowalski skazanjf na 3 lata
Nie wm ogło mn chwalenie Brześcia.

Warszawa, 25. 2. (Tel. wŁ). „Arcybiskup'* 

marjawickl Kowalski został skazany na trzy la­
ta ciężki igo więzienia. Wobec uwzględnienia 

amnestji Kowalskiemu przypada kara d w u  lat 
cężkiego więzienia,

Brze i ć .
47 ziemian powiatu zamojskiego ogłosiło 

ostry protest Drzeciw Brześciowi. Tekst oświad­

czenia został w  jednym z dzienników lwowskich 

skonfiskowany.

Protest masowy, organizowany przez b. sta­

rostę W yczyń sk ieg f, powiększył się znowu o 

parę tysięcy nazwisk.

MIN. ZALESKI U P. PREZYDENTA.

Warszawa, 25. 2. (Tel. wŁ), W  dniu dzisiej­
szym w południe P. Prezydent Rzplitej przyjął 
na specjalnej audjencji min. spr. zagr Zaleskie- 

& •

, u j ę c i e  o s z u s t a .
| Warszawa, 25. 2. (Tel. wł.). W  W ilnio ujęto 

<tejakiego A lfreda kohna, który występował 
pod nazwiskiem Konarskiego i podawał się za 
redaktora Polskiej Agencji W ydawniczej 
w  Warszawie, dokonując rozmaitych zamówień 
oszukańczych.

fcieudałe dentonstracie krmui?fstyczne
Warszawa, 25. 2. (Tel. wł.). W  dniu dzisiej­

szym  z powodu „dnia giodu ‘ organizowanego 

przez komunistów, wydano szereg zarządzeń 

mających na celu uniemożliwienie demenstra- 

oyj komuLitycznych. Przygotowania komuni­
styczne spaliły na panewce w  całym kraju. 

W  Warszawie policja natychmiast rozpędziła 

grupJr komunistów, przygotowujących się do 
pochodów.

r e o r g a n i z a c j a  k a s  c h o r y c h .

W arszawa, 25. 2. (Tel wł.). Z powodu reor­
ganizacji Kas Chorych będą osiągnięte znaczne 
oszczędności administracyjne, W kładki w obec­
nej wysokości 6'A % do 8%  są zbyt uciążliwe 
dla prącowmków i pracodawców.

POMNIK GEN- KACZKOWSKIEGO.

Warszawa, 23. 2. (Tel. wł.). W  dniu dzisiej­
szym na terenie koszar 1. Batalionu Sanitarne­
go za Powązkami odsłonięto pomnik generała, 
lekarza Karola Kaczkowskiego, oficera wojsk 
polskich 2 1831 r. profesora uniwersytetu war­
szawskiego i tw órcy oddziałów sannarnj ch 
ówczesnej ąrmji polskiej.

K T O  U S T A L A  C E N N IK I
W  U ZD R O W IS K A C H ?

Warszawa, 25. 2. (Tel. wł.). Ministerstwo 

Spr. Wpwn. wyjaśniło, że ustanawianie cenni­

ków  za pokoje w hotelach i pensjonatach uzdro­

wiskowych należy do zakresu działania komisyj

• uzdrowiskowych a nie w ładz administracyj­

nych.

N O W A 10-GROSZÓWKA.
Warszawa 25. 2. (Tel. w ł ) .  Redaktor Jerzy 

Plewiński, jeden z założycieli Kur jera Czer­
wonego" oraz Zygmunt Augustyński, długolet­
ni redaktor „Expressu Porannego", którzy nie­
dawno wystą.pdi z prasy „czerw onej" podejmu­
j ą  od soboty wydawnictwo nowego pisma co­
dziennego „Rekord Poranny", po 10 groszy.
• Nowe pismo będzie stanowiło dla prasy „czer­
w onej" w ielką konkurencję.

---------- ono----------
Warszawa, 25. 2. (Tel. wł.). W  maju nastąpi 

w Wiedniu na Kahlenbergu otwarcie kaplicy 
Jana Sobieskiego.

Warszawa, 25. 2. (Teł. wł.). Rada Komisarzy 
Ludowych postanowiła wprowadzić kartki chle- 

'bdw e na całym obszarze Rosji Sowieckiej,

»  S Ł 0 J Ś C 6  «
Chem. pralma-artyst. fatMarma 

Kraftów, fTorjańbha 2 9 . (podwórzec)
podgórze, ulic* 'JózciiństiA z8.

D ając

n a js ta ra n n ie js ze  w yk o n a n ie

Uczy najniższe ceny
d z i ę k i  n a j n o w s z y m  u r z ą d z e n i o m

N a sezon wiosenny zniżka cen.

Warn ikowe porozumienie Anglji z Francją
Paryż 25 lutego. Rokowania francu&ko an -' że optymizm Hendersona opiera się n# korzyst 

gielskio -w sprawi© rozbrojenia na morzu, zosta nych wiadomościach z Rzymu. Treść zawarte- 
ly  wczoraj zakończone wynikiem dodatnim, go układu zostanie ogłoszona po p fu jB in  go 
Końcowe posiedzenio plenarne odbyło się wie- przoz W łochy.
ozorom w  ambasadzie angielskiej. Opuszczając 
ambasadę oświadczył Brian, że porozumienie 
zostało osiągnięte warunkowo, o ile układ bę-

USTĘPSTW A FRANCJI.
Imndyn 25 lutego. W  sprawie wyniku fran- 

ciuskoaingielsklch rokowań pisze „T im es", że
dzae przyjęty także przez Włochy. Zapytany zirw-ar ty  w Paryżu ukiad nie przedstawia się 
przez dziennikarzy, czy jest zadowolony z wy- iako formuia sztywna i niezmienna, którąby 
niku, Henderson oświadczył; „  Tak. Spadzie- Włochy miały przyjąć lub odrzucić. Anglja  i 
.,an się, że wracając z Rzymu, v tdę jeszcze Francja zgóry już odrzuciły podobną myśl. 
bardziej zadowolony. "  szyst^o zależy cnecni^ Nie j ust także zgodne z prąwdą twierdzenie 
01 si anowisl a rządu wło^liego. Gu/by rząd xwasy francuskiej, jakoby rząd angielski p o  
włoskl układu ■. incusko-angielskiego nie przy czyn'1 pewne ustępstwa polityczno na rzecz 
jął, pozostałby literą martwą. Uczę jeunaK, że Fr£toc.j. w  kwestji zbrojeń n? lądzie i  w powie- 
rząd włoski przyczyni się do przeobrażenia ^  Podczas rokowań paryskich osiągnięto 
londyńskiego układu trzech mocarstw na u- porozumienie idące w tym kierunku, że Fran- 
l.lad pięciu mocarstw". :ja zgodziła się na obn zenie ogólnego tonażu

Po  zakończeniu rokowań w Paryżu minister a 10 tysięcy ton, czyli ogóuty tonaż fioty fran- 
Henderson i pierwszy lord admiralicji, wyje- cuskiej miałby przyznaną przewagę nad flotą 
cha!i do Rzymu. W  kołach politycznych sądzą, .włoską o 157 tysięcy ton.

W Seimie znów „zwycięża” B. B.
Warszawa, 2."o. 2. (Tel. wł.). Obrady Sejmu 

rozpoczęły się dziś od złożenia ślubowania po­

selskiego przez posłów Kochana (Ukrainiec), 

Halfcra ze Śląska i  ks. Jaworskieg, parocha 

ruskiego, członka B. B., którego przez długi 

czas nie dopuszczał do mandatu ks. metrop. 

Szeptycki.

Następnie poseł Wartaiski (B. B.) referował 

ustawę o funduszu eksportowym. Projekt tej 

ustawy w yw ołał długą dyskusję i w  rezultacie 

został przyjęty w  brzmieniu komisji.

P rzy  sprawozdaniu Kom isji Skarbowej o 

ustawie, upoważniającej ministra skarbu do 

udzielenia pożyczki funduszowi drogowemu 

z realizacji serji trzeciej preinjowej pożyczk i}

„UDOważrua sio ministra skarbu do udzie­
lenia funduszowi drogowemu pożyczki w  wy­
sokość1’ 22 miij. zł. z zapasów kasowych. Fun­
dusz drogowy zwróciłby tę pożyczkę w  trzech 

ratach rocznych, a to w  roku budżetowym 

1931/32 zł. 4,400.000, w  dwu następnych la­
tach po 8,800.000 zł.“.

Pos. Rymar wobec tych zmian zasadniczych 

zaproponował odesłanie projektu z po wrotom 

do komLji, ale wniosek ten głosami Bb  od­
rzucono. Wobec tego wyniku głosowania nad 

wnioskiem pos. Rymara (KI Nar.), poseł Ro­
ger zawołał:

—  Sejm jest całkiem niepotrzebny- 
Marszałek: Zechce pan wstrzymać się od

dolarowej, odczytano pismo min. M atuszew-; wszelkich uwag.

sklego,' k tóry  proponuje nadać' art. 1 brznnenie 'P ro jek t ustawy po dalszej dyskusji przy- 
następuiące: 1 jęto.

Zbadać nadużycia wyborcze!
Warszawa, 25. 2. (Telęf. w ł.) Do laski mar­

szałkowskiej wpłynął w dniu dzisiejszym wnio­
sek podpisany przez posłów klubów Ch. D., 
Chłopskiego, PPS, i NPR, domagający się na 

podstawie art. 34 konstytucji wyboru komisji, 
złożonej z 7 członków, dla zbauania nadużyć 

popełnionych przez czynniki administracyjne 

przy wyborach do Sejmu i Senatu w  r. 1930. 
W  skład komisji mają wejść przedstawiciele 

7 najliczniejszych klubów, po jednym z każde­
go. Kom isja miałaby prawo wzywania i prze­

słuchiwania pod przysięgą świadków i przed­

stawicieli władz, badać akta i dokumenta mzę- 
dowe, związane z wyborami, we wszystkich 

tych wypadkach, , które uzna za wskazane., 
Urzędnicy państwowi mogliby być zwalniani 
przy składaniu zeznań o obowiązku dotrzymy­
wania tajemnicy urzędowej. Po ukończeniu 

pracy komisja złożyłaby sprawozdanie przed 

Sejmem i en entualnio postawiłaby wnioski 

o ukaranie w innych. Uzasadnienie wniosku po-

D’ iś i codziennie w kinie „W  * N D JT  Sw . G e r tru d y  5.

Kajm onum snta lnie jsze  a rc y d z ie ło  wszect iśw ia tpw f l j  produkcji  f i lm ow e j  w  w ers j i  dźw iekow e i :

1
Potężna epopea miłości i bohaterskiego męczeństwa. — Genjaina wizja zabaw, przepy­
chu i krwawych rządów tyrana. — Najwspanialszy twór doby oDecnej osnuty na tle 

nieśmiertelnego dzieła H E N R Y K A  S I I N K I C W I C Z A .
w  gł. rolach:

njadesc ,mon_, £mj| j annjn^Sj u j ja|ł Hail Davis, Oipa BHnk, Alfons Fryiand
Olśniewająca niewidzianym przepychem nezty i zabawy! — Okrutne igrzyska! Męczeń­

stwo pierwszych chrześcijan! -  Żywe puchodnie Nerona!
• Film pozostawiający przepotężne tuczem niezatarte wrażenie. ■■

Focz te < seansów o g. 6. 
Ceny miejsc normalne. —— =====

9*10, w  nied./elo o g. 3.
= ---------  Ceny miejsc normalne.

mieszczone jest na pięciu stronach pisma ma­

szynowego i zawiera przykłady, ilustrujące 

kampar.ję wyborczą w  roku 1930.

2-gi zamach na prezydenta Kuby.
Hawana, 25. 2. (P A T ) Już drugi raz w cią­

gu ostatnich dwu dni prezydent republiki Ma- 

hado szczęśliwie uniknął śmierci. Onegdaj do­

konano na prezydenta zamachu bombowego, 

wczoraj zaś udaremniono nowy rewolwerowy 

zamach. Gdy prezydent w gmachu nowego 
Kapitolu wygłaszał mowę, policja schwytała 

pewnego młoaego człowieka w chwili gdy wy­
ciągał z kieszeni rewolwer. N ie bacząc na usi- 

lowany zamach, -prezydent kontynuował prze­

mówienie.» ‘1 

Dalsze rozbrojenie Francji niemożliwe.
Paryż, 21 lutego. Fodczas obrad Izby  fran­

cuskiej nad budżetem wojskowym sprawozdaw­
ca resorty Bouilloux-Laiont (lewica radykal­
na) oświadozył. że rok 1931 stoi pod znakiem 
zaniepokojenia i mimo wysiłków pokojowych 
Francji kwestją obrony narodowej powmna się 
znaleźć na czele innych spraw. W  dziedzitre 
rozbrojenia Francja uczyniła już bardzo wielkie 
wysiłki: stan armji francuskiej mniejszy jest O 
połowę od stanu z r. 1914. Siła efektywna ra- 
zerw wyszkolonych wynosi 2U0 tysięcy ludzi* 
podczas gdy  Niemcy posiadają 259 tysięcy lu­
dzi z wyszkoleniem sześcioletniem. W  stosunku 
przedwojennym Francja obniżyła budżet woj. 
skowy o 18 %, podczas gdy inne powiększyły 
budżet wojskowy w znacznym Stopniu. W  ta­
kich warunkach nie może być mowy o dalszeta 
rozbrojeniu. Podczas przemówienia posła socja­
listycznego ChoiiffeFa, który dowodził, że ruy 
zycjo budżetu wojskowego ukryte są w  innych’ 
resortach minister wojny Maginot oświadczył, 
iż Francja nie ukrywa swych wydatków wojsko 
wycli. W  skład budżetu nie wchodzą jednak 
nadzwyczajne wydatki związane z organizacją 
obrony granic.

NOTA W ĘGIER  W  BELGRADZIE. A
Wiedeń, 25. 2. (P A T ) Dzienniki wiedeńskie 

donoszą z Białogrodu: Słychać, żo poseł wę­
gierski w  Białogrodzie Alt wręczył wczoraj 
w jugosłowiańskim arzedzie spraw zagranicz­
nych imieniem swego rządu notę werbalną, 
która protestuje przeciw demonstracjom w Za­
grzebiu, skierowanym przeciw Węgrom i kon­
sulatowi węgierskiemu.

OPUSZCZAJĄ PARTJĘ MAC DONALDA.
Londyn, 25 lutego. Dwóch członków grupy 

M osleyd —  Straelicy i  Forget —  wystąpiło 
z Partji PracV. K rok swój umotywowali tem, 
żc obecna polityka Labour Party nie jest do­
statecznie socjalistyczna. W brew oczekiwa­
niom sir Oswald Mosley dotychczas nie zgłosi! 
swego w j stąpienia z Partji Pracy.

EPiDEMJA OSPY W  KALKUCIE.
Londyn, 25 lutego. W  Kalkucie szerzy się 

w zastraszający sposób epideiuja ospy. W  osta­
tnim miesiącu ofiarą tej choroby padło 176 
osób. W ładzo sanitarne podjęły szczepienia 

i ochronne przeciw ospie na wielką skalę.

P, komisarz Roile poucza swą Radą Przyboczną
W e środę wieczorem odbyło się w Krako­

wie pierwsze posiedzenie Rady Przybocznej 
komisarza rządu p. Rollego. Posiedzenie w y­
znaczone na godz. 6, rozpoczęło się z półgo- 
dzinnem opóźnieniem. W  zebraniu wzięli udział 
niemal wszyscy członkowie Rady Przybocznej, 
w liczbie zgórą 60, wśród nich trzy kobiety, 
a to p. Kostrzowska, żona pr-of. U. J., p. dyr. 
Przybylska i p. Bobrowska. Galcrję wypełnili 
członkowie sanacyjnej L ig i Mocarstwowej. 
W  komplecie zjaw ili się naczelnicy wydziałów 
magistrackich i dyrektorowie zakładów miej­
skich. 7j ramienia województwa był obecny na­
czelnik wydziału samorządowego p. Osiecki. 
Zebranie otworzą t p. komisarz Rolle, mając 
obok siebie wiceprezydentów miasta i'Sekreta­
rza prezydjalnego p. Strasika. P. prez. Rolle 
w czasie przemówienia .skreślił działalność ra­
dy miejskiej, która przed paru dniami istnieć 
przestała. Rada ta istniała przez dwadzieścia 
lat z dwukrotna przerwą, w ięc niemal przez 
trzecią część samorządowych dziejów Krakowa. 
P . Rolle stwierdził, że rada miejska dobrze się 
miastu zasłużyła. Rada ta nie mogła .się odmło­
dzić, nie było to jednak je j winą, .gdyż nie 
istniała odpowiednia ustawa, któraby pozwala­
ła  na zluzowanie starej rady. Bardzo znamien­
ny ustęp przemówienia prezydenta R olleg  do­
tyczył fachowości powołanych członków Rady 
Przybocznej. Prez. 'R o lle  powiedział miano­
wicie:
K „ W  szeregach naszych jest duży zastęp ma­
ło jeszcze z zakresem tych prac, które nas 
czekają, zaznajomionych. Bezwątpienia uie- 
ieden na pytanie, co to jest samorząd i czem 
ma w  Polsce być, nie umiałby dać odoo-niedzi".

Po  chwili prez. Rolle zauważył znowu:
„Organi/m wiejski jest bardzo skompliko­

wany, a Kraków ma specyficzne warunki 
istnienia i rozwoiu. którv czyni gospodarkę sa­
morządowa tem trudniejszą".

Zalecam jak najdalej posuniętą 
i przezorność w  rzucaniu projek-

omówionia zagadnień gospodarczych, wysuwa­
jąc z pośród nich na pierwszy plan sprawę do­
kończenia robót, zabezpieczających miasto 
przed powodzią, dziedzinę aprowizacji, świa­
tła, wody, ciepła, sprawy kulturalne a w szcze­
gólności budowę Muzeum Narouowega i Bibjo- 
teki Jagiellońskiej, dalej konieczność budowy 
nowych gmachów szkolnych, tnk dla szkół 
powszechnych, jak i szkół średnich.

Dalej prez. Rolle poruszył sprawę budowy 
domów mieszkalnych)*'zwłaszcza domów o ma­
łych mieszkaniach, rozbudowy dworca kra­
kowskiego i t. d. Przechodząc do źródeł do­
chodowych, które mają dostarczyć środków 
miastu na spełnienie tych wielkich zadań, prez. 
Rollo powiedział, co następuje: „llusńnw czar 
ś y  ciężkie przetrwać, co będzie wymagać pew­
nych Ofiar. 7n W im  -lat 
ostrożność'
tów, bo oszczędność uszędzie i zawsze nietyl- 
,ko w  grubszych pozycjach, ale i w bardzo efen 
kich musi być stosowana. Wielkie ambicje 
pchnięcia całej gospodarki na nowe tory, trze 
ba odłożyć na lepsze czasy. Dziś ten zwycięży, 
kto potrafi przetrwać. Mam silną wiarę, że 
chwila poprawy stosunków się zbliża i ciet 
pieniom ludzkim kres. Pierwszy raz do wspól­
nej pracy stanęły z nami kobiety. Wniosą one 
w suche, nieraz paragrafami najeżone, sprawy, 
romantyczny powiew kobiecego sereą".

MILCZĄCA I POSŁUSZNA RADA.
To przemówieniu p. Rollego dalszy ciąg po 

siedzenia Rady Przybocznej odbył się praw 
dziwie po wojskowemu, to  znaczy ogólnie nie 
zabierano glofffi, przeciwko niczemu nic prote­
stowano. wszystkie propozycje przyjęto jedno 
myśldłc, a w^zelkio pouczenia, komisarza rzą 
du skrupulatnie notowano. Pani Bobrowska 
imieniem kobiet, zasiadających w Radzie Przy 
bocznej zgłosiła deklaracje, że kobiety będą 
..godnie pracować dla dobra miasta, zwłaszcza

Następnie przeszedł prezydent Rolle do w  dziale uychowania i opieki społecznej ,
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Upiór.
Czekaliśmy jeszcze przez godzinę, ale nie 

eslszio luc godnego uwagi. Dalsze oczekiwa­
nie było beznadziejne Tak przynajmniej są­
dził Lautrec, który pożegnawszy się i  hrabi­
ną, wrócił do swego pokoju, gdzie za nim po 
dążyłem.

— Cóż ty  na to? —  zapytałem. 
i ' —  Hm...
■ Trudno wątpić, że wicehrabia i wieo- 
hrabina widzieli domniemanego upiorą.'.. Zm 
sztą wchodzą tu w  °tc nawet trzy osoby.? 
które me mogły ulec halucyjnacji. Ale fak 
tem jest, że myśmy nie nie zobaczyli.

—  To prawda... A  więc?...
—  'A więc-... chodźmy spać. Noc jest do­

brym doradcą.

R O Z D Z IA Ł  V I
Lautrec był nieobecny przez cały dzień 

następny. Przekonał ninie, że powinienem 
pozostać w  zamku, ponieważ — jego zda­
niem —  byłem zmęczony a pomoc moja nic 
była mu ua razie potrzebną. Wrócił dopiero 
o zmierzchu.

Po jego przyoyciu zasiedliśmy do w ie ­
czerzy. Wszyscy byli obecni: hrabina wdowa 
jej dzieci, intendent Jan Laoudec, doktór 
Cook, Lautrec i ja.

Po kolacji zaczęła się pogawędka.
—  I  cóż, Mr. Lautrec?, zapytał wice­

hrabia. —  Czy spodziewa się pan rozwiązać 
naszą zagadkę? Jest pan na dobrej drodze? 
Czy natrafił pan na jakiś ślad?

—  P rzyzn a ję , że jak  dotąd, nic m e zna­
lazłem ; ale szukam w ciąż i jestem  pewny, 
że znajdę...

—  U piora?

—  N ic. N ie  w ierzę  w  duchy.

—  T o  źle —  y  trącił d ok tór ,.Cook-

Lau trec  zw róc ił igię ku niemu.
—  Pan w ie rzy  w  duchy, doktorze? —- 

zapytał.
I TCzony odpow iedzia ł:
—  M oje osobiste przeżycia , uprawniają 

mnie do tw ierdzen ia , żc w  pcw nycli ok o licz­
nościach zachodzą z jaw iska nadprzyrodzo­
ne i żc z jaw y  z poza. grobu m ogą ob jaw ie 
się oczom  ludzi. W ed łu g  spirytyst'ów ,i c ia ło  
cz łow ieka  zaw iera t. zw. ciało astralne, któro 
rozp ływ a  się w  przestrzeni dopiero w  p e ­
w ien  czas po śmierci danego osobnika. Ja­
snow idzący opow iadali n iejednokrotn ie, ż.c 
zauw ażyli, jak  z cia ła um arłego człow ieka 
w ydobyw a ła  się n iebieskawą, rzadka m gła, 
która dop ' ra stopniowo gęstn iała i p rzyb ie ­
ra ła  k szta łty  zm arłego. .Ta sam byłem  raz 
św iadkiem  podobnego zjaw iska, wkuwając 
p rzy  łożu jednego z mych p rzy ja c ió ł, k tó ry  
konał, zobaczyłem  w  św ietle  księżyca. ?Ą 
z je go  ciała w y łon ił się je g o  sobow tór, jego  
w idm o. Uczeni tw ierdzą, że cia ło astralne 
człow ieka m oże pozostać n iek iedy w  domu 
zm arłego lub w je g o  pobliżu, jeśli zm arły 
w  chw il' śm ierci m yśla ł in tenzyw n ie o osobie 
'ub osobach, z Ictóremi się musiał rozstać. 
W  tych w ypadkach  w idm o ob jaw ia  się i m o­
że - naw et m ówić.

—  F a k ty  te w yda ją  m i się n iezrozu­
miałe.

—  A  jednak  przem aw ia ją  za nim i św ia­
dectw a  -wiarygodnych osób. W  artyku le

K aro la  K ichota, członka A kadcm ji M edyoz 
uej, ogłoszonym  w 1005 r. czytam y, co na­
stępu je: „Zapew ne -koledzy wczmtj m i to  za 
złedpalc oświadczam , żc w ierzę  • w  duchy“ . 
M ógłbym  p rzy toczyć  panu setki św iadectw  
.h id/.F^nanyh i powszechnie cenionych np. 
<’ lovisa łJugucs‘a. W ik to ryb ą  Sardou, W il­
liam a ,0rookos‘a, członka Lon dyń sk ie j A k a ­
dcm ji,. s ław nego profesora Lom broso z U n i­
w ersytetu  w  Tu ryn ie  i w ielu  innyęh. k tó rzy  
w id z ie li duchy. K tóż nic zna h istorji K a tie  
K ing , kob iety-w idm a, k tóra  m aterja lizow ała 
się przez trzy  lataj w  domu W illiam a  Crooke 
sa i którą, S fo togra fow ano 2 (i-go marca 1874 
roku? Maju sgereg fo to g ra fij zrobionych 
w  b ia ły  dzień w  .Ghicago, a przedstaw ia ją ­
cych  matkę, która się .nachylą nad łóżkiem  
swojej, ży ją ce j '‘ .córki. Mam rówmież fo to ­
graf.i/g pani K a n lc ć *  w d ow y  po słynnym  spi- 
rytyśc ig , z a . której plecam i stoi z jaw a je j 
zm arłego męża.

—  I zjaw iska te można w ytłom aczyć?

—  La.mbroso tlom aczy  je siłam i drze 
rniącemi w  medjum  i w pływem  istot nad­
przyrodzonych . k tóre się niem i posługują. 
Siła ta b y łab y  pewnego rodzaju prom ienio­
waniem. Pew n i uczeni tw ierdzą , żo zagad­
nienie to będzie g łów nym -tem atem  prac oau 
kow yeh  b ieżącego stulecia.

D ok to r Cook umdkł. Lautrec popadł 
w  zadumę.

—  A  w ięc pan sądzi —  rzek ł w końcu —  
że m ożliw e b y ło b y  np. w yw ołan ie  ducha 
zm arłego hrabiego de Mont-aigłe?

—  T a k  sądzę.

—  D ośw iadczen ie b y łoby  bardzo cieka­
we. C zy  m óg łb y  się pan na nie zd ecyd ow ać0

—  Tak jest. Al© o dodaunim jego wyni­
ku rozstrzygnie fakt, czy między nami bę­
dzie jakieś medjum.

—-. Zn a. pan kogoś, kto ma własności 
medjumiczne?

—  Tak jast, w Qukuper. I  sądzę, że oso 
ba ta nie będzie stawiać trudności, jeśli wy- 
tłomaczymy jej, o co chodzi.

Zadecydowano że następnego dnia odbę­
dzie sie posiedzenie spirytystyczne. Potem 
pożegnaliśmy się i każdy wrócił do swego 
mieszkania.

ROZDZTAŁ VU.

Następnego dnia, o tej samej godzinie, 
zebraP.śmy się znowu w  tej samej sali, w y­
jąwszy Jana Laoudeca, któiy, jako przesąd 
ny Bretończyk lękał się brać udział w „dja- 
belskich machinacjach" i wycofał się roz­
tropnie.

Medium, które zawezwał doktór Cook, 
było aubroduszrym staruszkiem, nazwi 
skiem Jakób Louis.

Zebraliśmy się wokół stołu i stosowni© 
do reguły, położyliśmy nasze ręce na jego 
pokrycie. Doktór postawił małą lampkę na 
sąsiednim meblu i przykręcił knot tak, że 
pokój tonął w półcieniu, poczem usiadł ra­
zem z nami.

Lautrec zaobowywsł się zupełnie poważ­
nie, co mnie dziwiło, gdyż pamiętam dobrze, 
że onegdaj odnosił się do zapowiedzianego 
seansu ironicznie, uważając gc za szarlart^ń- 
ską sztuczkę. Przypuszczam jednak, że 
w  głębi duszy spodziewał się zawstydzić 
aok+ora, będąc przekonany o bezowocności 
jego wysiłków.

(Ciąg dakzy nastąp^.
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sery k ra jow e i lagranczi- 
ne, sardynki, tunczyli, ki-

m  j/ f j l | | ^ T  B peredy, szproty w  oliw ie, 
I l U  M  W  •  I  m akrele, skum brle, bycz- 

* fil w  sosie pomidorowym,
śledzie m arynowa.ie, do m arynowania, pocztowe 
i w  galarecie , bikilngi, szproty, Hundrv, węgorze  
I łosoś we.dzony poleca po przystępnych cenach:

Kazimierz Bartoszewski
K ra k ó w , u l. F lo r iań sk a  L . 49. 

Codziennie świeże masło dworskie i Deserowe.
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Do sorzetf inia

Motor elektryczny
d o  p r ą c i u  s t a r e g o

4 Ł0 V,, z opornicam i, am perom ierzem , kontrolerem  i innym 1 
przyboram i, o sile 19 HP, mało n i ywany, w  dobrym stanm. 
W iadom ość w  Adm inistracji „ G ł o s u  N a r o d u 11 Kraków, 

ul. św. Krzyża L. 11.

z a k ł a d  - s ik u is k i
F-8 T. Zaidziko-vski Kraków ów. Jana 30

Dzierż. Jan Kusiaic
Oszklenia i witraże do kościołów oa 3u zł. za ra i 
wykonuje się przy większych zamówieniach na roi/ 

Ceny 50°/o niższe niż wszędzie.

KL I MY
snystyczna — dywany, pa
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Kobie­
rzec" Kraków, ul. Podwa­

le 3. Telefon 13-169.

4 T
j r

Ostatnie nowości! Ostatnie nowości!

Krahów, 
śvi. Krzyża B. 1 .s i ę g a n i a  M ra h o w s K a ftraht w, 

św. Krzyża b .
p o l e c a :

Z TEOLOGJI:

V

DUCHAUSSOIS P. O. O. M. N.: Wśród lodów ?J.
polarnych u Indjan i Eskimosów . . . 7.50 

Encyklika Jego Św. Papieża Piusa XT. o mał­
żeństwie chrzęścijańskiem w  tłumaczeniu 
J. E. Ks. Biskupa Si. Okoniewskiego . . 1.50 

G ABR YL Fr. Dr X.: Noetyka, Wydanie II-g ic
uzupełnione przez Ks. Dr J. Stepe . . - 11.—  

Konkordaty polskie (z lat 1519— 1525, 1736
i 1925 r.) ................................................2.40

OBERTYNSKI Z. X.: Pontificalo Arcybiskupa 
lwowskiego Jana Rzeszowskiego w Bi- 
bljotece Kapitulnej w Gnieźnie . . . .  90,—  

P IW O W A R C Z Y K  J. X.: Encyklika Leona X I I I
o kwestii robotniczej „Rerum iioyarujr" . 3.— 

POUCEL W . X., T. J.- Rozważania o moralności
ewangelicznej ......................................  3 —

ZAK RZE W SKI TJ X.: Poświęcenie Kościoła, 
zgodnie z Pontyfikatem rzymskim w ję­
zyku łacińskim i p o ls k im .....................t.—

Z B E LE TR YS TYK I.

BURDECKI F Dr.: Tajemnice Marsa, karton 7.20
VON DER GOLTZ B.: Biała d a m a ............... 2.—
G REY Z.: Tor stalowego smoka, oprawne . . 8.80
JEŻ T. T.: R o tu łow icze ...................................7.20
KRASZEW SKI J I.- Bołeszczyce. 2 tomy . . 3.60
— Bracia Zmartwychwstańcy ....................... 5.40
—  Masław ........................................  3.60

PA S ŁA W S K I St. X.: Irusia (ciernistą drogą) 3.—
GERBAULT A.: Na powrotnej drodze, dzienr;k

okrętowy, część I I  z Tahiti do Francj1 . 7.—

Z INNYCH D Z IA ŁÓ W :

BU ŁH AK J.: W ędrówki fotografa Krajobraz
wileński 1................................................. 3.80

HERTZ B.: Żarty nie na żarty. Bajki, satyTy
i piosenki .................................................... 9.60

H U LEW ICZ W .: Miasto pod chmurami. W ie r­
sze o W :lnie z 15 ryc in am i.................. 4.50

Kodeks postępowania cywilnego wraz z prze­
pisami wprowadzającemi kodeks postępo­
wania cywilnego .......................................

M ALACHOW SKI-ŁEM FICKI St.: Wolnomular­
stwo na ziemiach dawnego W ielkiego
Księstwa Litewskiego 1776— 1822. Dzieje
i materjaly ................................................

MA KOSIŃSKA J.: Etnografja Polski w naucza­
niu gcografji, objaśniona na fryzach ludo­
wych Pillatiego ......................................

M YTKOW ICZ A. Dr. X.: O płacach zarobko­
wych i ich bieżącej p o lity ce ........................

PR ZYB YLSK A  M.: Mapki konturowe w nauce
gcografji ................................................

R E YTA N  J.: Z pałacu do przytułku. Z cyklu 
opowieści p. t.: ^Pam iętniki Trzosa", spi­
sanych w iernie z notatek zmarłego przyja­
ciela    .

2.50

12  —

2.80

150

2.10

1.80

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po

TENNER J.: Technika żywego słowa . . . .  12.— 

doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

Wytwórnia kilimów
Ireny Outwińskiej

Absolwentki państw , szkoły przom . i r t .  

Kraków, ul. Karmelicka L  50, parter.

poleea kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
tuj: o oranych wzorow, za gotówkę lub na rat y

Ntaturyczne i Dokształcające Kursy

99 W I E D Z A “
Hr~ków, al- Studencka 141 L p.
przygotowują na irtnyc.i lekcjach zhiorowyr.Ii 
w Krakowie, oraz w drodze, korespondenciI,
zapomoeą świeżo przez fachowych profeso­
rów ooracowanyrh skryptów wskazówek, 
programów i tematów

Kursy obejmują:
1). Kurs mafti-yczny gimnazjalny wszystkich 

typów.
21. Specjalny knrs, przygotowujący do ma- 

mry neminarialnej.
?.>. Kurs frertni 5-tej i fi-tej kij girun.
41. Kurs _:żsry w zakresie i-cb k’. cbmn.
SI. Kuts 7-miu kłbs szkoły nowsreehnej.
61 Kurs przyyotowujacy do mzamlnn speclat- 
' nopo, uprawnlalacopi do skrócona! służby 

wołskowei.
Uwaera! Uczniowie kursów korespondencyj­

nych otrzymuj? co miesiąc ouróc- całkowi­
tego materiału naukowego, tematy z 5-elu 
nfównych przaomiatów do upracowania.
Na kprsacb wykładają najwy­

bitniejsze siły fachowe krakowskich państw, 
szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów (enicl kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych. Dosiadamy 
gabinet przyrodnicza i geograficzno-geolo­
giczny iak rówuież bogate biblioteko.

Żądać bezpłatnych ar osnektów.

i

HELENĄ P A P I E R N I K
KRAKÓW  UL. MIKOŁAJSKA L. 11.

ma na składzie i stała prowadzi:

Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, lu­
sterka, chustki do nosa, koszule damskie, 
kombinacie,reformy, bielizn r dla nienowh 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny 
i na podwiązki, potniki. wstążki, taśmy 
jedwabne, wełniane i batystowe, nici, ba­
wełny, włóczki, wełny przędze, jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki 
do włosów, szczotki do zębów i rąk, mydła, 
woda koloóska, perfumy, szampony przy- 
hory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

^Grdawr* „Głos Narodu" S i a i  o^r, oapow. K. Hol°ksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr Jćzei Warchaiowski Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R, Farka,
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